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Tacw sobiepanowie
Kiedy w czasie  w y p ad k ó w  listopa- 

dowyoii nap isa l iśm y , że u zn a jem y  .st 
m enie  sp ra w y  żydowskiej,  ale nie mo 
t e m y  się zgodzić na m etody  walki, ja 
k ie  zas to sow ała  młodzież, pow sta ł  
gw ałt  N a jp rzód  usłyszeliśmy g łuchy  
p o m ru k ,  doszły  nas  echa dyskusyj, 
p io le s tó w , skończyło  się na  od c in an iu  
się od nas  jak o  od p ism a faszystow s- 
ko-endeckicgo.

S praw a  żydow ska  s tanow iła  n ie ty  
ka ln e  tabu. Is tn ieli  ludzie, dla k tó ­
ry c h  sam o  postaw ien ie  tego zagadn ie ­
nia  było k am ien iem  obrazy. Och, 
la nie dlatego, by  b ra l i  od Żydów p ie ­
niądze, b y n a jm n ie j .  P op ro s tu :  ze
w zględów  ideowych.

O czywiście  ideologia ludzi, o k t ó ­
ry ch  myślę, nie o g ran icza ła  się li ty l­
ko  do tabu  w spraw ie  żydowskiej- T a  
V  p au  nie znosił myśli o su p rem ac j i  
ka to l icyzm u, k tó ry  u to żsam ia ł  z in te ­
resam i kleir«. T ak i  p a n  nie znosił żad ­
nej w zm iank i o narodzie  po lsk im  1 
głosił gen ia lna  tezę, że na ró d  jest wy- 
m v s ’('tn endeck im  jeno  p ań s tw o  jest 
czym ś rea lnym . T ak i  p an  nie znosił 
n ieśli o jak im ko lw iek  og ran iczen iu  
abso lu tn ie  w olnej jednostk i  (jla wzglę­
dów m orn!nvoh czy ideowych T ak i 
p a n  w ie r /y t  w hasło  walki klas, a s o ­
lidaryzm  uw aża ł  za faszystow ską 
b i t iu rę .  T ak i  p an  h o łd o w a ł  hasłom  
przede  w szystkim  kosm opoli tycznym .

N iew ątp liw ie  była to ideologia so­
b iepanów , choć zdaje  si?, że P^k Koc 
m ia ł  kogoś innego na myśli, używa iąe 
tego określenia .

Otóż tacy w^yeżj sc h a ra k le ry zo w a -  
ni sob iepanow ie  s tanow ili  g rupę  lu ­
dzi o w y ra in -e  za ry so w an y m  obliczu 
ideow ym . Jes tem  z pe łn y m  szacu n ­
k ie m  dla  tej s o b i e p a r s k u j  ideologii. 
M iała  o n a  w sw oim  czasie okres  pe ł­
nego t r iu m fu ,  o k re s  p a n o w a n ia  Dziś 
łtnejduj"  się u  schyłku. 
t Schyłek tych  ludzi rozpoczą ł się, 
tn im o  pozorówr, w okiesie , k tó ry  naz­

w ałem  o k re sem  M atejki 3. Sob iepa­
now ie  s tanę li  p rzed  p ie rw szą  w życiu 
p ró b ą ;  a lbo  trzeba  było częściowm zre­
zygnow ać  z hase ł l ibera lizm u, albo 
w vcofać  się z gro n a  tych, co  mogli li­
czyć na  jak ieś  w pływ y z 6B- W ię k ­
szość sobiepanów1 w-ybrała częściową 
rezygnac ję  ideow ą — i to  było  ideo­
wo; za łam yw an ie  się. Sob iepanow ie  
oddaw ali  społeczeństwo, owo wolne, li 
b u a l n e  społeczeństwo, w tw ard e  łapy  
b iu ro k rac j i .  Cyt to przecie  okres  s t a ­
nia na baczność  (copraw da  o rg an iza ­
cyjnego, nie ideowego), okres  „robio- 
nycli‘! w yborów , u sp raw ied liw ionych  
może przed  u chw alen iem  zm iany  k o n  
s h t i i c j i ,  bezsensow nych  po u c h w a le ­
n i ! ,  w na jw yższym  slopniil n iedem o­
kra ty czn y ch  Cvł to okres, wr k tó ry m  
wolność jednos tk i  została  już w og­
ro m n e j  m ierze ogran iczona  i to Lcz 
ideowego uzasadnienia.

Ale w tym  okresie  owi sob iepnno 
wie nie w erzekali  sio p r /y n n im n ie j  
swego szyldu, swej ideologii. O d w ro t­
nie by ła  to ideologia ofic ja ln ie  p a n u ­
jąca W p ra w d z ie  l iberalizm  po litycz­
ny, sprtleczny’, został zgniec iony  p rzez  
sam y ch  sob iepanów  ale l iberalizm  mo 
r c 'n v  począ ł  t r ium fow ać  W  imię tote
tu p c ji  ntńl* tw ann la n so w a ć  m vśl «zko
ły bezw yznan iow ej.  W  imię p ań s tw a  
s k aso w an o  słow o naród . P rzy k ład y  
dałyby  się m nożyć

Czy k ażd em u  k ie ru n k o w i ideowe­
m u  re l ig ijnem u, po li tycznem u d a w a ­
no  ta k ą  sam ą  wmlno.ść to inna  spraw a.

Była to bow iem  ideologia a n ty n a -  
ro a o w a .  an ty re l ig i jn a ,  m im o, że sie­
bie określa ła  sk ro m n ie  jedynie ja k o  
an ty e n d e c k a  i a n ly k le ry k a ln a .

Nie też dziwnego, że ideologię tę 
zn ienaw idziła  o g ro m n a  cześć społe­
czeństw a polskiego- A wobec tego, że 
l id z ie  ją  w yzna jący  łam ali  sam i libe­
rał* m  i dem okraty7m , rów nież  skraj­
ne żywioły l iberalne pozosta ły  do 
tych  ludzi w opozycji.

Min. Beck powrócił z Rurnuhii

Moment zlozenio przez ministra Józe ls Becka wieńca na grobie Nieznanego Żo ł­
nierza w Bukareszcie, Minister Beck z ło ży ł w ieniec w towarzystwie porta polskie­
go w Bukareszcie —  Arciszewskiego, attache w orkow ego  ptk. Kowalewskiego

oraz dostojników rumuńskich.

W ARSZAW A (Pat)- Dziś wieczo­
rem powróci] z Bukaresztu p. m ini­
ster spraw zagranicznych Józef Beck 
r  małżonką. Pana m inistra powitali

na dworcu rum uński cliarge dhiffal- 
108 ad Interim  w otoczeniu członków  
poselstwa, oraz grono wyższych urzę 
(lulków M. S. Z.

Sobiepanow ie  byli p ra w d z iw y m i 
s ib ie p a n a m i ,  gdyż po s iad a l i '  władzę, 
ca łk iem  nie l ibe ra lną  i nie posiadali  
w społeczeństw ie n ikogo, poza s’ebie 
i tych, kogo opłacili  posadam i i s ta n o  
w iskam i.

T y m czasem  Po lska  musi pos iadać  
rząd  nie zaw ieszony wT próżni, lecz o- 
p 3 i ty  o społeczeństwo. P ró b ą  skonso­
lidow an ia  społeczeństw a jest  ak c ja  
płk. Koca.

Płk. Koc m usia ł  wybierać m iędzy  
n ieliczną s to su n k o w o  g rupką  sobiepa 
nów, a ludźm i w yznającym i ideologię 
bądź  na rodow y , bądź klasow ą. Płk. 
h e c  z ogłoszeniem  dek larac ji ,  z decyz 
ją  zw leka ł  zgórą pó ł roku. I w reszcie  
płk, Koc zdecydow ał się na s ta n o w is ­
ko  n a ro d o w e  i so lidarystyezne. P j ł k  
Koc pow iedz ia ł m. in :

„G dz:e !ndziej od d aw n a  już  zaro- 
sł\ t r a w ą  dróżki i ścieżki ideow ych so 
b iepanów , a n a to m ias t  rozlega się że 
lazny k ro k  p o tężnych  i dyscyp linow a 
nych szeregów , p ro w ad zo n y ch  jedną  
wolą, k u  je d n e m u  celów

T o leź zaległa w śród  l ibera lnych  
so b iep an ó w  śm ie rte lna  cisza —  p rz y ­
n a jm n ie j  w p ie rw sze j  chwili. Z róż­
n ych  s tron  n ap ły w a ły  akcesy, ’ u rs  i- 
tVovi w-»- iiią '* rr>
nę Sob iepanow ie  zostali n a  boku , 
p rzed  nogam i o tw ie ra ła  się im p rze ­
paść.

Była cisza, sob iepanow ie  s ta l i  nie 
poruszeni.

Aż nagle nas tąp i ł  gw’ałtow’ny zw ro t  
na pięcie i sob iepanow ie  gęsiego p o ­
m aszerow ali  że laznym  k ro k ie m  —  
u p r o s i  do p ik . Koca. T u  stanęł* rzę­
dem, w vprostowrani j a k  na m uslrze :

—  M eldujem y posłusznie  nasz a k ­
ces do Obozu Z jednoczenia  N aiodo- 
w--go.

P a t rz ę  na te d u m n e  postacie 'ibe- 
ra ln y c h  soDiooanów, tych  co to uwa- 
żali słowo n a ró d  za wyklęte  ze słow-

n ika , j a k  przez fak l  p rzy jęc ia  d e k ia r a  
cjj po w iad a ią :

—  Nie ma sprzecznośm i p o m iędzy  
in te resem  n a ro d u ,  a  in teresem  p a ń s t ­
w a  —  co m ożna  rozum ieć  jak o  hasło 
pa iis tw a narodow ego .

Ci co n ie  u zn aw a li  b o d a j  n a w e t  ist 
n.emia kw estii  żydow skie j,  te raz  po- 
w iada ją -

—  Żydzi n ie  m ogą należeć d o  
O Z. N-

Ci co  nie chcieli naw et słyszeć o 
jak*mkolw7iek pierw szeństw ie  k a to li  
c jz m u ,  g łośno  sk an d u ją :

—  N aród  polski zw iązał się ducho  
w o z ka to l ick im  kośc io łem  i s tw ie r ­
dzi] n ie je d n o k ro tn ie  p rzyna leżność  do 
niego bohaters tw ’em  p rze lane j  k rw i .

Ci eo stali na  s ta n o w isk u  klaso- 
w jm ,  u zn aw a li  m a rk s iz m  za d ok try  
nę w artośc iow ą, uw aża li  so l ida ryzm  
społeczny za bzdurę ,  p o w ia d a ją  k a r  
nie:

—  P rzek re ś lam y  dziś w alkę  klas.
I tak  p u n k t  po punkc ie ,  l ibera ln i

sobiepanowie, p rz y jm u ją c  ramowi] de 
k ls rac ję  płk. Koca, p rzek re ś la l i  do- 
fychczasowe c r°d o  ideowe, p rz y jm u ­
jąc  c red o  przeciw ne. Bvle pozostać  
w śród  tych, co  rządzą.

W ie lu  z n ich  widzieliśm y rów nież  
v.r teatrze nr. uroczystości 19 k w e t -  
nia ** *

Akcesy tych  so b iep an ó w  m ogą 
mieć d w ojak i  sens.

Albo ideologię, k tó rą  wyzna wali 
dawniej,  nie t rak to w a li  na  serio  i go­
towi są w yprzeć  się je j  w k ażde j  cliwi 
li.

Albo ideologii płk. Koca n ie  t ra k tu  
ją  n a  serio  i m a ją  nadzieję , że przez 
m aso w y  akces  zdołają 0- Z. N. w y k rę ­
cić w’ d a w n ą  s tronę

Jes t  jasną  rzeczą  dla w szystkich , 
że O Z. N. jeszcze nie podbił  serca 
społeczeństw a; że do tąd  n a ró d  odnosi 
6;ę doń  nieufnie . Nic dziwnego: wiele 
razy  ob iecyw ano p iękne  słow a; dop ie

Łspowirdwo w Sowietach kwitnie
oud różnymi crzsraml

toersTi konferuje z Ciano ■ Mussolinim
R .YM (Pat) Baw iący  przejaz- dziś rano konferencję  z m in is trem

dem  w Rzymie, w drodze  p o w ro tn e 5 sp raw  zagran icznych  Ciano, popołud-
do ojczyzny, prem ier (ioering, o^byl u-hi był p r z y ję l j  przez Mussoliniego.

MOSKWA (PatJ — „Prawda" w any- 
kule S<smo]lowa stwierdza że łapownic­
two w Związku Sowieckim Istnieje w fer­
mie zawoalowar.ej. Nierzadkie są wypad­
ki, kiedy łapówki dawane są pod pozo 
rem premii.

Na fabrykach sowieckich Istnieją wy­
działy kontroli technicznej, których zaoa- 
nlem jest czuwanie nad jakością produk­
cji. Tylko, ta produkcja może być wypu­
szczona na rynek, która uzyska aprobatę 
kontroli technicznej. Ponieważ procent 
tardety w produkcji fabryk sowieckich 
jest dość wysoki, a fabryki mimo wszyst­
ko pragną wykazać się przed wiadziml 
wykonaniem plaru nie tylko co do lloś 
cl, lecz I co do jakości, weszły one na 
drogę przekupywania kontrolerów łeehnl 
cznych. Np. fabryka łożysk im. Kagano­
wlcza, Moskiewska Fabryka Dźwigów, Fa­
bryka Im. Ordźonlkldze, która przyjmuje 
prywatne zamówienia, wpiowadzlła jako 
system dawanie łapówek kontrolerom te­
chnicznym.

Kontrolerzy fabryki Im. Kaganowlcza 
otrzymali 12 000 rubli łapówki. Fabryka 
wypuszczała łandeine łożyska, komro.e- 
rzy |e  przepuszczali. Łożyska łe jako bez­
wartościowe, odbiorcy zwracali fabryce, 
która włączała je ponownie do produk­
cji I łożyska łe wychodziły znów na ry­
nek.

W toku ubiegłym — podkreśla dzień 
nlk — fabryka Im. Kaganowlcza straeda 
na tandetnej produkcji 28 milionów rub. 
a w pierwszym kwartale rb słrały fe wy­
noszą 7 milionów rubli, czyli, że dotych­
czas utrzymuje się w ramach słrat rocz­
nych.

Cyfry le |e’dnak, jak wyjaśnia „Praw­
da", nie obejmuj/ łandełnej produkcji, 
wypuszczone] na rynek przez Dodkuplo- 
nycn kontrolerów. W moskiewskie! fabry 
ce dźwigów łapówki dawane kontrole* 
rom technicznym określane są pod posta­
cią premii. Dziennik przytacza nazwiska 
I sumy, jakie w len sposób zostały wy­
płacone

ro  czyn zdobędzie społeczeństwo.
Tym czasem  społeczeństwo pizede 

w szy s tk im  —  słuszn ie  czy nie, n in ie j­
sza  z ty m  —  nie m a zau fan ia  do daw  
nych  ludzi.

D opraw dy , n ie  chodzi m i w d a ­
n y m  w y p a d k u  o tak ie  czy inne p - rso -  
m:lne rozgryw ki.  P o w ia d a m  t j lk o ,  
zje łinoczenie n a ro d u  jest możliwe je- 
c ijn ie  w a tm osferze  zaufan ia ,  L ibera ł 
ni soh epanow ie  um ie li  n a ró d  trzy ­
m ać w ryzach , na to m ias t  nie p o tra f ią  
n igdy  zdobyć zaufan ia .  N aszp ikow a­
nie O Z. N tym i nazw isk am i s p ra w i­
łoby , że dzisiejsza reze rv  a zm ieniłaby  
się w n iechęć  i w alkę.

Oczywiście nie chodzi o to, by  ni- 
kf go z daw nego  BB wogóle do O.Z N. 
nie przy jąć . Przecie „Robotnik*1 rmal 
rację, gdy p isa ł n iedaw no , że naw et 
sam? tw ó rcy  O. Z . N. w  jaikiś tam spo­
sób byli /  BB zw iązani. Cóż dziwnego 
—  z obozu  rządzącego  wyszła in ic ja­
tywa. Ale co ;nnego, gdy  na p o d s ta ­
wie d ek la rac j i  ideow ej przyzyw a się 
ludzi now ych , w śró d  k tó ry ch  ten i ów 
z d a w n y c h  sob iepanów  m oże się na- 
v et znaleźć, a co innego, gdy obok  kil 
k u  m ało  zn an y ch  n o w y ch  ludzi, w id­
n ie je  długi szereg s ta rych ,  dob rze  zna 
n y ch  sob iepanów  % M atejki 3 Społe­
czeństw o n igdy  nie będzie  już im u f a ­
ło, ja k o  po li tycznym  p rzy w ó d co m  l 
f i rm a n to m . Trzeba się raz  w Polsce 
zdecydować na jakąś wyraźną polity­
kę; a lb o  O. Z N. —  inimo wszeJakch 
węzłów osobistych, historycznych, u- 
czuciowych zdoła się raz  na zawsze 
odciąć  się od ow ych sobiepanów’, a ’b o  
pozostanie  odcięty od społeczeństwa 
Sytuacja  jest tak  poważna, rozdziały 
spo łeczne laik głębokie, że tylko naj­
głębsze of ia ry  moną dać rabunek. Po- j 
w ładam y: a lbo  d la  przyszłości poświą 
ci O. Z N. przeszłość i z jednoczy  na- / 
ród, a lbo  M atejki 3 stanie się ad resem  
jeszcze m n ie j  p o p u la rn y m , niż było 
to do tąd  i w ie lka  Dróba płk. Koca nie  
da taik pożądanego  re /u l ta tu .  Dog.

Król grecki otrzymał 
order 9 -ta Blat* go >
ATENY (Pat) —  Poseł R P. w 

Atenach, min. Scbw arzburg-G uenther 
wręczył królowa Jerzem u II m u  *usvg 
nia  o rderu  Orla  Białego

Płk. tfe La R e t ą i *
organizuje front antykomu­

nistyczny
PA R YŻ  (Pat) —  Ptk. La Rockue wy­

stąpił na pierwszym zjeździe okręgowym 
swego stronnictwa w Aveyron z inicja- 
munistycznego, oświadczając goowość w 
tywą ułworzen.a wie^kego frontu anfyko- 
przyszłych wyborach podporządkowani* 
kandydatur swej organizacji takiej samej 
dyscyplin ie, jaka obowiązuje w tonie 1. 1  
zw. Frontu Ludowego, siw ie-dzając, ze go 
lów jest tego rodzaju umowę zawrzeć r e j  
wszystkimi grupami, k ió 'e  na to się zgo­
dzą, a kióre stoją na stanowisku zdecyd# I 
wanie antykomunistycznym.

€ $ € #  M€H®GWBBWBStB*€a€:§8
Zmniejszyliśmy nieco format naszego pisma powiększając Jednocześnie ilość 

stron w taki sposób, że ogólna zawartość treści uległa zwiększeniu. Zmiany tej 
dokonaliśmy w związku z udoskonaleniami technicznymi, Jakie przeprowadzlllśmyi 
rozpoczynając od dzisiejszego numeru druk pisma na maszynie rotacyjnej. Po­
zwoli to nam na lepszą obsługę Naszycn Czytelników, którym będziemy mogti 
obecnie dostarczać gdzelę do domów w Wilnie znacznie wcześniej niż to dotych­
czas miało miejsce.
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Cele i cbuwiązKJ m iast polskich
v f4 » u w i n ą  z e t o t r r n ł e  ę z l o n ^ d l i c /  j E w r c r ^ t k u

I h ł i a g & i  ^ a f & f o ś c f a
WARSZAWA (Pat) —  26 b m  'o 

jgt,dz. 10-ej rano , po nabożeństw ie  w 
katedrze  św. Jan a ,  rozpoczęło d w u ­
dniow e obrady  w sali rad y  miejskiej 
m . st, W arszaw y  14 N adzw yczajne  ze 
b ran ie  ogolne członków Zw iązku  
Miast Polskich , n a  k tóre  p rzyby to  prze 
szło 500 delegatów z 330 miast.

Na o tw arcie  zjazdu przybyli człon 
kowie rz ą d u  z p. p rem ierem  gen. Sia 
w ojem  - Sk ładkow skim , izb us taw o ­
dawczych, przedstawiciele władz p ań  
stwowych, sam orządow ych, zaprosze­
ni goście *i reprezentanci miast.

W chodzącego n a  salą obrad  p. p re  
m ie ra  Składkowskiego wszyscy powi 
tali pow stan iem  z miejsc.

Zjazd  o tw orzył prezes Zw iązku 
Miast Polsk ich  p. S tefan  S tarzyński,

prezydent fn. st. W arszaw y , *który za 
ga ja jąc  obrady  pow ita ł  p p rem ie ia  
Składkowskiego i podziękow ał za przy 
bycie na  zjazd, zebrani zaś serdeczny 
mi i hucznym i ok laskam i witali szefa 
rządu.

Po  pow itan iu  obecnych, pan  prezy 
dent S tarzyński wygłosił dłuższe prze­
m ówienie inauguracyjne , w k tó rym  
scharak te ryzow ał całokształt życia 
miast, jego bolączki, potrzeby, drogi 
nap raw y , oraz w skazał na  pozytyw ne 
osiągnięcia sam orządów  m iejskich  w 
różnych  dziedzinach.

Następnie pow itany  przez zebra­
nych  żywiołowymi oklaskam i, wszedł 
na  m ów nicę  p. p rem ier  gen. dr. Sła­
wo j-Składkowski i wygłosił nas tępu ją  
ce przemówienie:

Przemoikieflie p. Pramłara
Szanowni Panowie,
Ostatni raz miałem zaszczyt pnema* 

wlać wobec panów w roku 1930, a więc 
na progu odcinka czasu, który występu,o 
okresowo, klory występował podobnie jak 
w Biblii, w t. zw. „latach c h u d y c h k tó ry  
my, w przerażeniu swym nazwą kryzysu 
ochi/dliśmy. Dziś, po 7 latach kiedy mó­
wię do Panów, nie mogę sfwierdzić, nie­
stety, ze ten kryzys już się skończył. Choć 
iycle ,nas_3 ęa ło jn k rip  szybko, mimo m 
ten kryzys przedłuża „czasy biblijne*' I 
nęka nas jeszcze ciągle.

Dzisiaj jest niewątpliwie lepiej, (est 
znacznie lepiej ,ale my nie chcemy się 
zatrzymywać na tym obecnym stadium, ja­
kie jest, chcemy, aby b /ło  jeszcze lepie], 
I zrobimy wszystko ,aby sytuacja wyk a- 
rowata się całkowicie i aby poprawa na­
stąpiła całkowita. (Huczne oklaski).

O Ile porównam/ stan obecny miast 
ze stanem, który był w memencie odzys­
kania nieo sdiegtosci, to musimy stwiei- 
dzić wielkie zasiugl miast f wieiką popia 
wę zarówno kh  wyglądu zev/nętrznego, 
|ak podniesienia poziomu bytu ofeywaiełł 
I wygody życia. Jest to zdobycz, która 
w ciąg i 19-tu lat ugruntowała się w Poke 
t kfó.a niewątpliwie stanowi dorobek na­
szych miast. Jeżeli dorobek porównujemy 
z tak zw. Europą Zachodnią, o której lu­
bimy tak cięgie gadać, to nie jest .wina 
nasza, ani naszych ojców, to jest wina 
przejść naszej Ojczyzny, to wina spętania 
naszych poczynań w okresie 150 lat nie­
woli.

Miasta są ośrodkiem myśli, czucia, po­
czynań I ideałów obywateli. Prądy, który 
mt chce żyć na*ódt powstają zawsze w 
miastach stąd wychodzą I promieniują na 
cały naród Od czasu, kiedy miasta mają 
większy wpływ na charakter narodu, ha­
sła te stały bardziej realnymi, bardziej 
zmierzającymi do życia. Znamy naszą 
zdolność produkowania wielkich Itaseł *de 
owych, za które gotowi jesteśmy umie.ać 
I małą naszą zdolność produkowania ha­
seł clągtych, haseł codziennych, dla któ­
rych powinniśmy żyć i ptacować z dnia 
na dzień. Tego rodzaju hasta, bardzie) 
codzienne, zaczynają powstawać I prom.e 
nlować właśnie w naszych miastach. Bo 
hasła które obecnie narastają w sposób 
coraz bardzie] widoczny, które oddaw-sa 
rzucone, musiałyby się rozwijać, to ha­
sła miejskie rozwoju naszych warsztatów 
rzemieślniczych, naszego przemysłu, 10 
hasła — aby produkty tych warsztatów I 
tego przemysłu rozprow adził po Polsce 
rzutki, energiczny I odważny kupiec pol­
ski. (Huczne oklaski).

Wchodzimy więc w okres haseł iyc!o 
wych, haseł codziennych, haseł szarych, 
które codziennie musimy wzmagać. W te 
awizowaniu tych haseł stają dLŻe przeszko­
dy: taką przeszkodą jest to, że nie umie 
my ,nie potrafimy, nie możemy jeszcze za 
trudnić wszystkich obywateli miast.

Przeszkodę, która usiłuje wstrzymać 
rozwój naszego życia gospodarczego I po 
litycznego, nazwę fu bez żadnych ogró­
dek — jest nią niewątpliwi i komunizm I 
agitacja komunistyczna! (Huczne oklask ).

Agitatorzy komunls*yczni żerują na naj 
bardzie] nieszczęśliwych ludziach, t. zn.

ty m  wszystkim, którzy w chwilach 
naszego wielkiego bólu i sm utku z  
powodu zgonu A itvdżałow ajjej pa­
mięci ukochanego Svna i Brata na 
szego ś. p. W itoH a KONOPACKIEGO 
okazali nam  tyle serca i współczucia, 
a  zwłaszcza ks. “Józerowi Preiserowi, 
p. Armię i Ottonowi Kozłowskim hr. 
Ir. P laterow ej, p dyr. L. Maculewi- 
czowi, nacz. A. Fiedorowiczowi i P. 
/uiusewiczowi, dr. Sukiennickiej, dr. 
Hurynowiczównie i dr. Pawłowskie­
mu, Zarządowi Zrzeszenia Pracowni 
Ił ó w  Państwowego Banku Bołnego w 
W ilnie, Zarządowi Zwia.zkłi Peowia- 
ków, pracow nikom  Towarzystwa 
Lniarskiego i Lniarskiej C entralnej 
Stacji Doświadczalnej oraz krewnym, 
przyjaciołom , kolegom i wszystkim 

yczliwym pamięci Zmarłego — skła 
dają serdeczne, ze zbolałych serc p'y 
nące, w yrazy podzięki „Bóg zapłać" 

RODZICE, SIOSTRA i BRAT.

ludziach pozbawionych pracy. Z tego miej 
sca najsłabszego, kiore dopiero wzmoc­
nić musimy .usiłują zatruć atmosferę na­
szych miast. Dlatego chcąc walczyć z ko 
munfzmem mus m / iść do gniazda, w któ 
rym usiłuje on się usadowić.

Wszyscy ,Jak fu jesteśmy w sali, wie­
my, ze golowi Jesteśmy wypowiedzieć bo 
munizmowi walkę na śmierć I iycle. (Hu­
czne oklaski). Ja to mówię na zjeździe 
miast bo to nie jest żadna polityka.

Walim T"komantzmen. łb nie polityka, 
lo walka o wolność Indywidualną Polaka, 
do której jesteśmy tak bardzo przywiąza­
ni I której zawsze pragnąć będziemy dla 
siebie. (Huczne oklaski).

Walka z komunizmem to Jesl wałka 
o polski charakter ojczyzny, a Innego cha 
rakfcru w nie) nie chcemy. (Huczne oklas­
ki). I dlatego musimy iść do tej walki z 
komunizmem fam, gezie on Jest. lo zna­
czy musimy zwalczać bezrobocie, musimy 
o lie możności w naszych granicach sfwo 
'zyć fen moment, żeby ludzie, potrzebu­
jący pracy, pracę tę znależii.

Odpowiedzialności za ro zagadnienie 
nie chciałbym przerruclć z rządu na mia 
sta Obowiązkiem rządu Jest przecie wszys 
fkim rozpędzenie wielkiego kola przemy­
słu I handlu, które wciągnęłoby w siebie 
jak największą Ilość ludzi Obowiązkiem 
rządu jest pomóc za pośrednictwem Fup- 
duszu Pracy, aby pewna część bezrobot­
nych znalazła zatrudnienie w roLotach

może najbardziej celowych, może nawel 
mniej rentownych, aby tylko k h  zatrudnić.

Obowiązkiem miast jest sprawiedliwy 
stosunek do ludzi, posiadających pracę I 
nie posiadających Je) oraz zatrudnienia 
możliwie dużo bezrobotnych.

Stąd też, chcąc walczy z komunizmem, 
zwalczyć to bezrobocie, muszą mlaska 
nastawić na lo swoje budżety I całość 
swej działalności. I w tych budżetach są 
momenty, klóre można bez naruszania 
równowagi ,na te kwestie nakierować, n 
nie trzeba fylko czskać, aż rząd załatwi 
sprawę. Rząd musi zatrudnić część bezio 
bitnych, a miasta muszą zatrudnić dru­
gą część. To musi być wspólna akcja, bez 
wyczekiwania aż iedna strona zrobi wię­
cej,

Dlatego, witając Panów dziś I iycsąc 
owocnych obrad, stawiam przed panami 
le dwa zagadnienia, które być .noże od­
biegają od waszych trosk codziennych, 
które nie są może troskami waszych wszys 
iklch miast, ale muszą być troską ogólną: 
walka z komunizmem, zatrudnienie bezro­
botnych. Jeżeli łe zagadnienia naświetli­
cie I wykonacie z energią, z wielkim im­
pulsem, to napewno wtedy przysłużycie 
się Ojczyźiile.

Po  przem ów ieniu  p. p rem iera ,  u- 
czestnicy zebran ia  zgotowali m u  d łu ­
gotrw ałą  owację.

W  dalszym  ciągu ob rad  dokonano 
w yboru  przewodniczącego Zjazdu, któ 
r j m  został prezes Zw iązku Miast p. 
prezydent Stefan S tarzyński, oraz p ie  
zytlium Zjazdu, komisji w eryfikacy j­
nej itp.

Spraw ozdanie  z działalności Zw.ąz 
k u  Miast Polskich za okres’ ■ostatn;i:h 
2-ch lat wygłosił dyr. Marceli Porow  
s iu .

J a k  w yn ika  ze sp raw ozdania ,  liczba 
miast, na leżących  do Związku w diuu 
1 kw ietn ia  1937 ro k u  wynosiła 494, 
s tanowi to 81,92 proc. ogó łu  (603) 
m iast z liczbą ludności 8.197.905, to 
jest 94, 28 proc. ogólnej liczby ludnoś 
ci wszystkich miast w Polsce.

Nie należy do związku 109 m iast 
tj. 18.09 pioc. z ludnością  497.689, Ij. 
5,72 proc. ogólnej liczby ludności 
miejsJuoj w Polsco. < v

W  godzinach popołudni owych n z  
poczęły się o b rady  sekcyj.

Wahają sii* losy bloku skandynawskiego
RYGA (Pat) —  K ategonozm , w>- 

rażenic wątpliwości przez duńskiego  
m in is tra  sp raw  zagranicznych  Mun- 
cha co do możliw7ości pow stan ia  b lo ­
k u  pańs tw  sk a n d y n aw sk o -h a ł ly ck u h  
było p rzy k rą  n iespodzianką dla opty­
mistycznie  nas tro jonych  po "oświadczę 
n iu  m in is tra  spraw  zagr, Szwecji San 
d lcra  ba łtyckich  kół politycznych. Mi 
m o to nie tracą o ne  nadziei i o a /o  
liczą na v, i z j ty  lorda p ly m o u th a  1

m in . Sandlera.
P rasa  tych  państw*, zwłaszcza li­

tewska, skwapliw ie kom entu ie  głosy 
p i s *  zagranicznych o  możliwości Ta­
kiej współpracy. Dzisiejsza depesza 
Lety poda je  z Paryża, że p rasa  iran -  
cuska  w przeciwieństwie do m ow y  
M uncha, z ożywieniem podkreśla  etą- 
'en is  Angli do s tw orzenia  b loku  skan 
dyn* w sko-bałtyckiego,

Z E E  ĘJ
tS a z a r Pr2.@mys#*i L u d o w e g o  Spółdzielnia z ogr. odp.

Skład I Biuro: Zarzecze 2, teł. TG 63, Skiep: Zamkowa 8, tel. 16-29.
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OGROMNY WYBÓR BARWNYCH TKAM! LUDOWYCH oraz HAFTÓW, KORONEK 
i CERAMIKI re wszystkich dz elnic Polski. Zabawki auecinne. Rybackie sieci lnia­
ne bardzo mocne, t*wale! praktyczne tanio się sprzedaje w Br irze Przemysłu Ludowtjjjł 

Nici do wyrobu I reperacji sieci. Cenniki na żądanie.

Min. Eden z wizyty w EeEyii
BRUKSELA (Pat) —  M inister E 

den w tow arzystw ie  am b asad o ra  W . 
B rytanii w Brukseli sir E sm ond  0 \ c y ,  
szefa departam en tu  centralnego 1 'o- 
re ign Office S traag a  i sekre tarza  oso 
biAego l la rvey  a  udał Się o godz. 10 
m. 30 do p rezydium  rad y  ministrów 
gdzie oczekiwTali go p rem ier  van Zte- 
lan d  i m in is ter  sp raw  zag ram czn y ih  
a p a a k  .

P o  wizycie tej am b asad o r  0 \  ey wy 
da ł  śn iadanie , w k tó ry m  poza  prem ie­
rem  van Zeelandem i m in. Spaak  iem 
wziął udział m in . upraw gospodar­
czych r a n  lsacker, Mm. obrony  na ro  
dowej gen. Denis, m m . bez teki hr. 
Lippens, sekre tarz  generalny m m . 
sp raw  zagran icznych  van Langchow e 
dyr. d e p a r tam en tu  w m. s, z . var Zu- 
y len i sekretarz  królew ski h r .  1 ap- 
pejJe.

O godz. 17-ej m m  Eden ud a ł  s ę 
do zam k u  Lacken  n a  audiencję  u k ió- 
ła.

U KRÓLA.

BRUKSELA (Pat) —  0  godz. 17 
min. Eden z m a łżonką  pode jm ow any  
był h e rb a tk ą  na zam ku Laeken przez j 
kró la  Leopolda j królow7ą E lżbiet

landem . W e w torek  ran o  Ldcn p rzy ­
ję ty  będzie n a  ra tu szu  ,po czym odbę 
dzio się śn iadanie  w ścisłym gronie u 
r a n  Zeclanua w Boitsforts. Po  śniada 
niu  państw o  E den  odlecą do L ondy­
nu.

Pom im o zachowy wanej dyskrecji, 
p rasa  dow iaduje  się, że Eden, van Zt-e 
tan  i  Spaak  zgodnie stwierdzili, że w 
obecnej sy tuacji w ażną  jest rzeczą za 
znaczy i prezrw ę czekac pomyślnie j- 
szyęh ok oliczności. Dla puUjęcaa usi­
łow ań w ki irunku  osiągnięcia dla Bel 
gfi gw arancji  N.emiec w ram ach  pak- 
t a  zachodniego —  w  ty m  celu prow a- 
d one będą  nada l  rozm ow y między, 
J 'ai y -em . L ondynem  i Brukselą. Z ao 
konan j w  Brukseli obecnie w ym iany  
poglądów7 obie strony7 są zadowolone*

Z A D O H O L L M L  SFE R  RZĄDO ­
W YCH  BELG IJSK IC H .

BRUKSELA (Pat) —  Bo/poczęta
o godz. 10.3(J pierwsza rozm ow a nnu . 
E dena  z m in is tram i belgijsKinn zakoń  
czyła się w południe. P o  rozniow7ie tej 
minister spraw  zagr. Spaak oświad­
czył przedstawicielom prasy , że* roz­
pa try w an e  byty  rozm aite  zagadnienia  
in teresujące oba kraje . Ministrowie boi

podczas spo tkan ia  E dena  z van Zec- 
gijskie zakończą się dziś wieczorem

SAN SEBA STIA N  (Pał). W edług  
nadeszłych tułaj wiadomości, wojska  
powstańcze zajęty w czoraj miasto Eł- 
bar J k ilka  wzgórz położonych na pół 
noc od miasta. Tym  samym jeden z 
najsilniejszych punktów uporu na 
f/oiieic baskijskim  przeszedł w ręce 
wojsk nowslańczych. Chociaż główna 
kwatera wojsk rządowych wydała po 
lecenie utrzymania E ib a r za wszelką 
cenę, jednakże pod napoi cni oddzia­
łów powstańczych wojska rządowe 
cofnęły się w oopłoclin.

Y/TO R IA  (Pat). W ysłannik agen­
cji IIava,sa donosi, że w o j s k  a gen. Mo­
la zajęły dziś wczesnym runkiem  mia 
sta Durango i  E ibar.

H*  w?ór faszystów
BURGOS (Pat) —  Korespondenta Ha- 

vasa podaje, że dziś rano og,oszono de­
kret, w myśl którego powitanie rzymskie 
staie się oficjalnym powitaniem.

i  E P u r u n ę j f *  

Powstańcy protestują
przeciwko opiece wojen, statków enguisk^h

SALAMANKA (Pa*) — Komunikat ott- j biskajskim I wzięły do niewoli licznych
cjalny. ogłoszony wczoraj wieczorem 
przez radio, donosi, że rząd w Burgos 
zaprotestował w sposób najbardziej ener 
glczny u rządu brytyjskiego przeciwko te 
mu, że wojenne okręty angielskie eskor­
towały statki handlowe brytyjskie, wiozą­
ce Ływ.iość do Bilbao, uniemożliwiając W 
len sposob blokadę wybrzeży hiszpań­
skich przez krążownik powstańczy ,Al- 
mirante Cervera“ I naruszając przez to za 
sadę neutralności .

Rząd w Burgos zwraca się do rządu 
brytyjskiego, aby podobne wypadki nte 
miały na przyszłość miejsca.

Dalej komunikat głosi, i e  wczoral wie 
czorem wojska powstańcze zdobyły sze­
reg  nowych ważnych pozycyi na troncie

,Jak słychać .rozmowy jsugielsłrn bpi- i są bardzo zadowoleni z \vvqj
— j ----------- , i — i,7.i,,-.,, ,  -z- kow pierwszej rozmowy z mi.i Ede­

nem. Dalsze ru/.nluwy podjęte będą 
jutro rano. Prawdopodobnie potem  
ukaże się komunikat urzędów*

Siombet g tez ooswieifzf 
tf ł& cJ iy

RZ^M (paf) — Potwierdza się wiado* 
mz :, ze w Łiógu maja p-zybędzie jo 
Rzymu z oficjalną Wizytą gen. Biombe.g. 
Dzienniki przew.dują, »  gen B)omb f
obecny Będzie na wielkiej rewii wojsko­
we, v an.u 9 maja, w .oczmcę załQL I  
im perium . ’  ‘ ^m żen ia

Według krążących oogiosek 
Blomberg o lt -dzie r o z m ^ "  M u S *  
mm oraz z marszałkiem Badoglio ”

- , . >

400 oemu f̂
D ilr £ U

SOr U  (I.atJ. K lew sk ie  dPszc2^
Bomaju, Fale rzeLi łVu#

T y s - , niże] p ło ż o n y c h  części miasta VI-

m  * ”— • s ‘- < > - E o i -  

*  ?!!****** odbędzie 6ię „ U e ,

Głwanie wystawy paryskie; 25 m?fa
D zltń  1 niaiłs ś w e te m  iiarodrasrni w^Fian^Ji

PARYŻ (Pat) — Po dzisiejszym po I in fo rm acy jne j  do francuskiej 
siedzeniu rad y  gabinetowej ogłoszono i zachodniej. Podkreślił  on p.
nas tępu jący  kom u n ik a t

Rada kab inetow a ustaliła  te rm in  u 
rzędowej inaugurac ji  wystawy n a  dz. 
24 m a ja ,  a otwarcie na 23 maja.

R ada przychylnie  ustosunkow ała 
się do propozycji Izarda  co do uznania 
1 m a ja  za święto narodow e.

Następnie rad a  zbadała  po rząJek  
p rac  p a r la m e n ta rn y c h  Interpelacje w 
spraw ie  polityki ogólnej rządu  om a­
w iane  będ;i od najbliższego piątku.

M inister spraw  wewnętrznych  Dor 
m oy  zapoznał radę  z raporlem  inspe­
k to ra  H u m b e r t  oraz z wnioskami, ja ­
kie uw aża  za konieczne z tego w yc 'ą  
gnąc dla spraw niejszej organizacj': po 
licji przez w prow adzenie  nowoczes­
nego sprzętu  i zw7ięks7enia składu  o- 
sobowego. Rada zgodziła się całkowi 
cie z w nioskam i ministra.

Minister kolonii Montet złożył szcze 
gółowe spraw ozdan ie  o swej podróży

Afryki
chodniej. Podkreślił  on pom yślne 

rezulta ty  nowej polityki gospodarc i« j 
rządu  na tych obszarach  i postęp, o o ą  
gmęte we wszystkich dziedzinach, jak 
również konieczność dalszego rozwo„u 
insty lucyj ku ltu ra lnych  i opieki spo­
łecznej dla tubylców.

Minister rolnictwa Monnet zapoz - 
n a ł  radę z pro jek tem  uregulow ania  
długów rolniczych.

Jeńców.

WYMIANA NOT MIĘDZY OKRĘTAM I.

L NGYN (Pat] — Reuter donosi, 
krążownik bryfy,skl „Shropshire' r e 
woilł krążownikowi hiszpańskiemu „Almi- 
ranie Cervera“ na przeprowadzani® t6‘ 
wizji na naładowanym węglem statku biy 
tyjsklm w odległości 6 m|| od brzegów 
hiszpańskich. Pomiędzy okrętami wojen­
nymi nastąpiła wymiuna not, pr*Y Cl*rr 
„Shropshire" odmówił uznania żądania 
przez krążownik hiszpański 6-inBow«| gra 
nlcy wód terytorialnych.

? M‘nWr6W- nar®ńztnia J ,n*d zorzirdeeniami, laprbiec „ J
sce.

pegrzeb brata P&na 
Prezydenta R. P.

POZNAN (Pat) —  Dziś przed po­
łudniem  odbył się pogrzeb w Szymho- 
rowie śp. W itolda M o ś c ic k ie g o ,  brata  
Pana Prezydenta R. p. Pan Prezydent 
RP Ignacy Mościcki ud a ł  się na po­
grzeb do Szym borowa sam ochodem  w 
towarzystw ie wojewody poznańskiego
Maruszewskicgo.

E ksporlac ja  z w ło k  śp W itolda M*j 
ścickiego odbyła się o gadz. U -e j  YV 
obrzędzie żałobnym uczestniczy ta naj 
bliższa rodzina zmarłego. I !k i porta  ji 
zwłok dokonał ks. pik Humpola.

UJ£DE3CSTAJfil£NIE PODATKU GRUNTOWEGO
W ARSZAW A (Pat). Dekret Prezy­

denta Rz(‘czyi>osjMilitej z listopada 
1<J‘18 r- o podatku gi unl rwyni ujedno­
stajnił zakres obowiązsu podatkowe­
go, znosząc różne przepisy zaborcze.

W  wykonaniu postanowień dekre 
tu i ordynacji podatkowej upoważ­
niającej niinit>h‘a skarbu do wydawa­

nia przepisów proeetluralnjeh, w naj­
bliższym numerze dz n rik a  ustaw 
zostanie ogłoszone rozporządzenie ini 
nistra sbarnu, regulujące w sposób 
możliwie wyczerpujący i jednolity 
wszystkie zagadnienia, związane z 
w j  aiiarcm  i poborem tego podatku.

l*arna'iUK> nfłJ

Kronika telegraficzna
— LOEMCY JAPL .SCY, którzy p rz iby lt 

Q 5WTi* sanm iode „Boski W iatr 7 d<, R z v
yjęn! bvli V Wat k£ulie ć rzez kurdy. 

O «a Pacelli, kióry od: vł z nim- dłu :Sza w  
soruecznyni ‘ ,nie utrzy.naną rozmowę 
, ,  ~  STRAJK IRAGOWWIKOv  TKAWWA 
J Ó W , A U T O B U S U  W iOKIO 
•n ę d r tS  rano. Strajkujący uzy kali 10 pro
centową j^dw yzkę w y i; grodzeń
om iśrił a  T  KSI42I; RUMUŃSKI MIKOŁAJ 

t* <ż samolotom wraz z  żoną Buka-
re“  ct'*jąC się 0 W iednia.
KC1NT7VIR U ł  w  zak ładach  i orda  za
. .  ., Ł SIĘ. Zastępica przewodniczącego 

. pracowników sam orządowych H alf oś­
wiadczy}, że Ford nie będzie stosowa} żad- 
oy th  represyj w Oosunku do pracowników, 
kiórzy hraji udz’al w strajku.

— KROL SZWEDZK- H 6ry przebywał w 
Paryżu począwszy od 16 kwietnia wyjechał 
w t/o ra j wieczorem z dworca wscliodniego do 
F rib u rg a  gdz.e spędzi kilka dni, jako ęnść 
w księż ly Hildy Baden Baden.

— HR. CIANO uda się d liu T8 bm. sa 
mololem do Tirany, stolicy Albanii. Pobyt 
bi Ciano w Albanii potrwa trzy dni. Gość 
włoski przyjęły h< dzie uroczyście przez k ró ­
la i odbędzie rozmowy z prem ierem  i k i e r ó w  
n k :ami polityki albańskiej.

— WĘGIERSKI MINISTER WOJNY GEN. 
BOEDER w drodze pow rotnej z Berlina za- 
tizym a się w7 W iedniu, ..eleir złożenia wizyt 
oficjalnych.

— DO KANAŁU W P .OŁ SAMOCHÓD 
pasażerski, prow adzony przez prezesa Izby 
Handlow ej dep Górnej Marny we Francj.. 
Jadące samochodem osoby zafonĘy.
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Nowojelnia mała słacja kolejowa i 
rrceścina, położona w  powiecie nowo­
gródzkim na linii W ilno —  Lida —  Bara­
now icza, należy do nielicznych w Polsce 
m iejscowości o bardzo dużych możliwoś­
ciach rozwo,u, zawartych w  samym tere­
nie. Na rozwój Nowojelni, który może 
wprowadzać w  zdumienie, nie wpływa 
ani wbrew logice, j'ak ło byw ało grłziein 
dziej' .umieszczony urząd wojewódzki, ani 
starostwo. Nie ma iu nawet może nara- 
zie , ani urzędu miejskiego ani gminnego. 
Dookoła Nowojelni w  szerokim promie­
niu roziożone są jałowe piasczysłe poia 
nędzy w iejskie j, pola orne, które w wielu 
wypadkach nadają się tylko do zalesienia 
Nie ma tu też ani dobrego rynku zbytu, 
ani zakupu surowców, przyciągających 
zw ykle kapiłały

Nowoielnia rozwija się w temp a im­
ponującym. W  roku 1925 miała M kadzie- 
siąt mieszkańców I stację, dziś ma do 1400 
stałych mieszkańców, a w okresie lata 
przeżywa zawsze prawdziwy najazd „le t­
ników" z całego kraju. Co  roku na w ios­
nę wchłania w  swoje rozległe „przed­
m ieścia", rozrzucone po stale zaśmieco­
nym „po  mieisku młodym lesie państwo­
wym, do 4 lub 6 tysięcy przybyszów, wy­
pełniających letnie domki drewniane kle­
cone naprędce coraz liczniej i coraz ciaś­
niej.

Tajemnica powodzenia Nowojelni i o- 
kolic leży w  klim acie, w  glebie suchel 
piasczysłej i w  lasach sosnowych, oddzia­
ływujących leczniczo na płuca. „Ż a l ops- 
ne w zime, Nowojelnia w lec ie ". Jesł to 
zdanie wielu lekarzy specjalistów od cho 
rób płucnych. Z d a iie , które wpływa 
na rozrastanie się powstającego mia­
steczka.

Nie chodzi łu o reklamę Nowojt Ini. 
Chcieliśm y tylko uzasadnić, że, gdy dzie­
więć lat temu województwo nowogródz­
kie zaczęto myśleć o wystawieniu pom­
nika dziesięcio lecia niepod'egłości i za­
stanawiało się nad wyborem odpowie ,- 
niego projektu, słusznie zrobiło w ybie­
rając projekt wybuaowania w lasach No­
wojelni monumentalnego na miejscowe 
warunki sanatorium gruźliczego dla nie­
zamożnej ludności województwa nowo­
gródzkiego. Myśl była piękna. Sułeryny, 
bieda ,chiód i głód, kaszel i krew na 
ustach —  oraz bezpłatny ratunek —  
wspaniale urządzone sanatorium —  za­
strzyk do nowego życia. I wybór miejsca 
był dobry. W  Nowojelni wyczuło dyna­
mikę wspaniałego rozwoju.

Piękna myśl spotkała się z entuzjaz­
mem. Znaleźli się ludzie, powstał komi- 
let, J o  którego weszli ludzie znani, za­
służeni i pragnący zasłużyć się. Posypały 
się dary, subsydia i „dotac je". W ykorzy­
stano pobyt Prezydenta Rzeczypospolitej 
na terenie wojow. nowogródzkiego i po ­
świecenie kamienia węgielnego odbyło

się niezwykle uroczyście z udziałem | roku przez łysiące przybyszów z całej
Pierwszego Obywatela Państwa. Roboty 
rozpoczęte w roku 1928-29 trwały do po­
czątku 1930.

Mamy feraz rok 1937. Upłynęło peł­
nych siedem lał. Już dawno zapomniano 
o mowach, pełnych pochwał dla inicjato­
rów i realizatorów projektu, a wygłasza­
nych na początku budowy. Sanatorium w 
Nowcjeln i znaiazło S'ę może w nie jed­
nym bilansie zasług, może zrodziło n'e- 
jeden krzyż zasługi. M c że naweł u wielu 
są to już wspomnienia odległych lał, z 
okresu, w  kłowym się „w yrab ia ło  na pro­
w incji" . Tak ,dawne ło już dzieje.

Zcpytajcie jednak przy okazji jak ie ­
goś nowojeln.anina albo jednego z łych 
tysięcy letników, kłórzy łu spędzają wa­
kacje letnie o sanaiorijm  dla niezamoż­
nych ,o łen monumentalny gmach w 
kszfafcie liłery T, wzniesiony koszlem 
przeszło łrzysłu tysięcy złotych siedem 
lał temu. A lbo lepiej chodźmy sami na 
miejsce. Za targowicą na nierogacizną 
gmach łen trzeba szukać w  gęstwinie 
lasu. Nie prowadzi do niego żadna szer­
sza ścieżka. W yrośnie przed nami nagle 
cichy martwy I ponury. Spotka nas czer­
wienią ceg ły, blaskiem brudnych szyb 
w swoich kilkudziesięciu oknach, w trzech 
wysokich kondygnacjach I wyciągnie na 
powitanie kikuty niezaczętych balkonów, 
zardzewiałe zełazne szyny. Na dole do 
drzwi zawieszonych na wysokim parłerze, 
na wysokości paru melrów, nie prowa­
dzą schody W ewnątrz budynku, gmachd 
o łrzech kondygnacjach z piwnicą, o fion 
fonie długości na oko przeszło stu met­
rów, nie ma również sthodow, nie ma 
podłóg. W ogóle prawie nic nie ma. Są 
tylko ściany, drzwi i okna gdzieniegdzie 
pozabijane deskami, w w iększej części 
posiadające ramy i szkto. Siedem lat te­
mu wystawiono le mury, pokryło dachem, 
wstawiono okna i drzwi, zabito na dole 
weiścia deskami i na tym skończono. 
Dz<ś cegła nad oknami kruszeje, ramy 
okienne i drzwi ,pokryte pob.eżn:e nio- 
dosi sieczną powłokę „podkładu" mar­
nują się, a las, młody sosnowy las nie­
skrępowany i rozrastający sfę, zaczyna 
otulać coraz bardziej, coraz gęściej *e 
„nowoczesne ruiny". A na szczy.. e fron­
towej ściany w ładnym obramieniu, jak 
w złoconej ramce w :dnieje rzymska d rie  
siąłka. Pomnik dziesięciolecia niepodleg­
łości, wystawiony przed siedmiu łaty, 
przez komitet społeczny województwa 
nowogrodzkiego. Pomnik, oglądany co

Pogotow ie Krawieckie, Farblarnla 
i Pralnia Chemiczna

Wilno, Zawalna 6, lei. 698 
farbuje, nicuje, przerabia, pierze che­
micznie 1 prasuje tanio, szybko I so­
lidnie wszelką garderobę Na telefo­

niczne wezwanie wysyłamy gońca

Czy tylko konserwacja?
Artykuł niniejszy stanow i odpo­

wiedź na wczorajszy artykuł polemior 
ny p i „Co się dzieje na Górze Zum 
kow ej“ podpisany E. G Autor ni­
niejszej odpowiedzi jest członkiem na- 

i szej redakcji, a p. E. G. sta tjm  jej 
współpracownikiem. Dyskusja więc to 
czy oię niejako w lonic sam ej redakcji.

Itcd.

Pisząc  w sw o im  czasie a r ty k u ł  p. 
f. „W y k o p a l isk a  na  ak o rd " ,  w k t ó ­
r y m  sk ry ty k o w a łem  n iedopuszcza l­
n ą  m etodą  p ra c y  przy  w a rs tw a c h  
k u l tu ro w y c h  na  Górze Żarnikowej, 
oraz a r ty k u ł  przed  p a ru  dn iam i p. t. 
„ W  obronie  ska rbów  n a  G. Zanik.'*, 
w sk azu jący  z pow o łan iem  się na  blę 
d y  p o p rzed n io  w ytknię te ,  now e nie­
doc iąg n ięc ia  w p ra c a c h  k o n s e rw a ­
to rsk ich ,  m ogące  budz ić  o baw y  na 
w m at znow u  m e to d y  n au k o w e j  pro  
WTRdzonycli robót, —  spodziew ałem  
jnę odpow iedzi czy n n ik ó w  in ia roda j  
nvch .  Stało  cię jednak inaczej, niż 
p rzypuszcza łem , a le  dobrze, że się 
Wogóle stało. W c z o ra j  p- E. G., po- 
W tfu.ąc się jedynie  na „z'ródło n a j ­
b a rd z ie j  k o m p e te n tn e " ,  j na „oświe 
tlenie  m ia ro d a jn e ,  zam ieścił  w „K 
W  a r t 3nk u ł  p. t. „Co się dz ie je  na 
Górze Z am kow ej" .

Z na jąc  p. E. G. ska.d inąd ja k o  za­

aw an so w an eg o  adep ta  h is torii ,  m u ­
szę wierzyć, że p o w tó rzy ł  w iern ie  po 
d an e  m u  przez te „czy n n ik i"  w y ja ś ­
nienia. Nie będę więc o d p o w iad a ł  p. 
E. G., a odpow iedź  sk ie ru ję  bez­
pośredn io  pod ad resem  tych  czynn i­
ków, w k tó ry c h  m ożna  by  się d o m y ­
śleć k ie row n ic tw a  ro b ó t  na Górze 
Zam kow ej.

P. k o n se rw a to r  P lw ocki uchodzi 
w sferach , z a jm u ją c y ch  się zagadnie  
r.iami ko n se rw ac j i  zabytków h is to ­
rycznych , za jednego  z na jzd o ln ie j­
szych k o n se rw a to ró w  w Polsce. Ma 
za sobą wiele lat p rak y k i .  Trzi.ba 
leź oddać  sp raw ied liw ość  tem u, że 
i n a  s tanow isku  k o n se rw a to ra  u rz ę ­
d u  -wileńskiego ro zw in ą ł  energiczną 
d / ia ła lność , T ak ie  jesł zdanie  opinii. 
Jeżeli chodzi o m oje sk ro m n e  zdanie  
(dla seharak te ryzow  ania  s tosunku  
do osoby) —  to podzie lam  tę opinię.

Z tym  w iększą  p rzy k ro śc ią  m u ­
s i ę s tw ierdzić , że w czora jsza  enun  
c iac ja  jest  pełna n iezna  jom ośri  
j rzedm io tu  i nieścisłości, a naw et 
przek ręcen ia  fak tów .

H is to r ia  p rzeb rzm iałego , już 
częściow o m o im  zdaniem  skanda lu  
na  Górze Z an ikow ej jes t  p ok ró tce  
nas tęp u jąca .  Dla odsłon lęcia m u ró w

Polski, będący przeciwstawieniem roz-a- 
słającej się, tętniącej życiem Nowo^Im.

Każde dziecko w Nowojelni w ie, że 
sprawa sanatorium jesł skandilem . Trzy­
sta łysięcy złotych nie przyniosły jak do­
tychczas żednego pożytku. Wprost prze­
ciwnie —  kompromitują inicjatorów i rea­
lizatorów pięknego projekłu.

W  niedalekiej odległości od opisa­
nych „nowoczesnych ruin" znajdują się 
prawie identyczne powiedzmy również 
„ru iny" innego, coprawda n ie , tak monu 
mentalnego jak sanatorium lecz w zn ieco ­
nego nie mniejszym kosztem budynku. 
I ten gmach, rywnież w kształcie litery T, 
obecnie z ogromną ilością okien, stal 
bezużytecznie pusty I ponury w c.ągu 
sześciu lat. Budowę tegc gmachu rozpo­
czął nowogródzki wojewódzki zw iązek 
ODiekuńczy przed ośmiu laty. W ystaw ił 
wtedy szkielet drewniany, pokryty da­
chem i na tym skończył W  C'ągu następ­
nych sześciu tal drewniany szkelet, w któ 
ry wpakowano do 150 łysięcy złotych, 
czerniał niezabezpieczony na deszczu I 
słońcu oraz w połączeniu z „ruinam i1 
santorium kompromitował swoich rea iza- 
torów. W  ubiegłym roku wznowiono ro­
boty. M oże wreszcie wykończą fen 
gmach, który ma być przeznaczony ala 
dzieci gruźliczych w wieku szkolnym.

Sprawa sanatorium jest o w iele gor­
sza. Komitet społeczny nie ma p :en ięd iy  
i szuka organizacji, która by przyjęła trud 
wykończenia tego gmachu i wzięta go 
do własnego użytku. Podobno reflektują 
na *o Rodzina Kolejowa, Rodzina Urzęd­
nicza, a reflektowała Rodzina W ojskowa. 
Komitet stawia jednaic warunki, które 
mają częściowo choć uratować zasadnicze 
przeznaczenie Pomnika —  jako sanato­
rium dla biednej ludności województwa 
nowogródzkiego. Włod,

c in i€ B
tlsfem  przestępstw

z&rzuca &*st ositfrżema Duszyńskiemu
Jak Już donosiliśmy przed paru dnia 

ml, został doręczony akt oskarżenia 49 
uczestnikom napadu na Myślenice Od­
rębny akt oskarżenia przeciw Im  Dobo 
szyńsklemu został już również doręczony 
osKarżonemu-

inż. Doboszyńskl oskarżony Jest o po 
pełnienie ośmiu przestępstw:

1) O założenie związku zbrojnego I 
dostarczanie mu broni.

2) ) wtargnięcie na czele 20 ludzi do 
posterunku policji I zabranie z niego 20 
karabinów I amunicji.

3) O wydanie polecenia niszczenia 
sklepów żydowskich.

4] O napad na mieszkanie starosty.
5] O wydanie polecenia przecięcia II 

nlj łeteło-ilcznych
6] O rozbrojenie strażników miejskich,
7] O podpalenie synagogi w Myśle­

nicach.
8] O kierowanie akcją zbrojną I strza 

Lnie do policji w czasie pościgu.
Na rozprawę, która odbedzie się przed 

trybunałem przysięgłych, powołano 47 
świadków.

Kupcy z Myślenic, którym zniszczoro 
towary, zgłosili powództwo cywilna na 
sumę ogólną 3,300 złotych.

Onegdaj wyjechali krakowscy adw o­
kaci zastępujący Int. Doboszyćskiego dla 
odbycia w Warszawie konferencji z łam 
fejszyml obrońcami swego klienta. W

trakcie narady ustalony będzie podział 
funkcyj między adwokatów I wytyczne 
na jakich oprze się obrona w procesie o 
najście na Myślenice.

Sen.Malinowski przed sadem
Głośna sprawa o zniesławienie sena 

forć Malinowskiego ,który poczuł się doi 
knlę‘y zarzutami, wysuniętymi pod jego 
adresem na łamcch dziennika „Słowo 
Pomorskie", rozpatrzona będzie przez

wydział III karny siołecznego sądu okrą 
gowego w dniu 18 maja rb-

W procesie tym powołano w chara? 
terze świadków szereg wybitnych działa 
czow politycznych z płk Kocem na czele

Nie wolna przychodzić z teczkami
studentom do S.G, H. w Warszawie

Na drzwiach wejściowych do gmachu 
Szkoły Głównej Handlowej w Warszawie 
ukazato się zarządzenie rektora Mikla­
szewskiego następującej treści:

„W noszenie do gmachu I na tereny 
Szkoły teczek, walizek I Jakichkolwiek

paczek jest wzbronione".
Wożnl przystąpili w soboię do pilno 

wanla powyższego zarządzenia I odble 
rają studentom teczki I wszelkie paczki u 
wejścia.

Student Górski sam wskoczył do Wisły
Donosiliśmy w łych dniach o tajemni 

czym zamachu na studenta Politechniki w 
Warszawie Edwarda Górko, którego o.as 
karz wyłowił z Wisły.

Podczas energicnego śledztwa 1 wizji 
lokalnej, Górko począł się wikłać w zez 
nanlach I wreszcie przyznał się. ż« cały 
napad został... przez niego sfingowany.

Krdi egipski Farouk w Londynie

ŚTJSS2ES l  i • i * ® '

Do Londynu przybył król Egiptu Farouk w łowarzysfvv,e królowej - matki egipskiej 
oraz czterech sióstr. Zdjęcie  przedstawia króla Fa^ouka wraz z egipską kró low ą- 

m atką ‘Nazli w  momencie cjpuszcz ania statku w porcie Dover.

Przyczyną upozorowania napadu było 
to, ze w domu ojca pobrał od jednego z 
lokatorów, Czerniawskiego 62 zł., które 
nie zwrócił ojcu. Stary Górko zaskarżył 
Cz. do sądu, a ten natychmiast zrewanżo 
wat się skargą na jego syna, o przywła 
szczenle.

Nie wiedząc, jak wybrnąć z tarapa­
tów, student obrał sobie tak niefortunny 
sposób wyjścia. Górko przebywa nara- 
zle na wolności.

Dobre ks!ążk I sa najlepszymi 
przyjaciółmi człowieka

iK. SKlamfoth

„NOWOŚCI"
Wypożyczalnia Książek

W ilno, Jag ie lloń sk a  16-9
Klasyczne, tektura nowości, naukowe 

i w obcych Językach.
Czynna od 12— 18.

W arunki przystępne.

Zgon założyciela Ugfonu Płsdych
W W  irszawie zm ar ł  po  ciężkich 

c ie rp ien iach  ś. p Zbigniew Zapasic- 
wicz, założyciel i pierw szy k o m e n d a n t  
g łów ny  L eg ionu  Młodych.

Z m arły  by ł z n a n y m  dzia łaczem  
m łc d rg o  pokolenia .

cia celów (konserwacji u rz ą d  konser  
w a to rsk i  w ubiegłym  ro k u  p ro w a ­
dził ro b o ty  ziemne, polagające w ew­
n ą trz  ru in  na  u su w an iu  gruzu, na- 
zew nątrz  zaś n a  u su w an iu  g ruzu  i 
ziemi do tychczas  n ie ruszane j ,  naw'ar 
s tw ione j  w c iągu szeregu stuleci i za 
w ora jące j zabytki. U suw ano  więc 
tu w arstw y kulturow e- Stwdenlzić to 
n o ż e  każdy, n aw e t  la ik  dziś jeszcze 
na Górze Z am kow ej,  św ia d c z ą  o 
tym  dob itn ie  i bezape lacy jn ie  p ro f i ­
le i s tosunkowm duża p rzes trzeń  
oczyszczona z „n asy p ó w  zew nę trz ­
nych".  Roboty  p ro w ad zo n o  tu, pow  
tarzana, na ako rd ,  bez d o k ła d n se h  
pom iarów , bez s ta ra n n e g o  badan ia  
zawrartośc i warstw1 i szukan ia  zab y t­
ków , Chodziło o jalknajpręd; zs u su ­
nięcie tych  warstw'. Słowem n is /czo  
no je bezm yślnie . Z arzu t  bez na’, ślnoś 
ci (w znaczeniu  —  ..nie z a s ta n a w ia ­
jący  s ię1* ..nie rozum ujący")  pod trzy  
n-uję w dalsza m ciągu, bo w przeciav 
r y m  razie, gdyby uczyn iono  to 
w szystko  ro zu m in ąc  i zas tan aw ia jąc  
się, m u s ia łb y m  wwsunąć zarzu t  k u n  
plelnego nieuctavn.

S tan ą łem  aa ob ron ie  tych w ars tw  
w a r ty k u le  „W y k o p a l isk a  na a k o rd "  
(21 lis topada  'i.086 r. „Iv. W ."  Nr. 
320), p isząc w yraźnie , że chodzi mi 
przede  wrszystk im  o avarstwv avczes- 
no-h is to ryczne  i h is to ryczne, znajdu  
jące  się n azew n ą trz  m u ró w .

S tan ą łem  w obron ie  w ars tw  h i ­
sto rycznych  z wieku XT II, XVI i ew. 
XV, podkreś la jąc  ich duże  znaczenie  
d la  nauk i ,  czego m e  docen ia ło  k ie ­
row n ic tw o  ro b ó t  na Górze Z a m k o ­
wej T w ie rdzę  że kierów n ictw o nie 
docen ia ło  w artośc i tych  w a is tw  d ’a 
preti is tcri i ,  k tó re j  by łyby  bardzo  p o ­
trzebne  dla u s ta lan ia  względnej 
chronologii  ew en tu a ln y ch  avarstwT 
niższych p rzedh is to rycznych ,  a za 
bj-lki, znajdoaaane aar nich, mogiaba 
się p rzy d ać  p rzy  b ad an iu  ew olucji  
fo rm y  narzędz i lub c c r a n r k i  W a r  
s iw y h is to ryczne  lub wczcano-hłsto- 
ryczne. p rzak o p an e  m elodyczn ie  d o ­
starczyłyby dużo cennego m ater  #- 
lu d la  h is to ry k a  k u l tu ry ,  tem bar-  
d / ie j  cennego, że pochodzącego  z 
Góry Zam kow ej z okresu  pod w zglę­
dem  k u l tu ry  m a tm h d ru  j kom ple t  o i e 
mglistego. Czas już zdać sobm spra­
wę z tego. że w spółczesna n a u k a  na 
zachodzie (np w Niemczech) zna 
specjalistów k u l tu ry  m ater ia lne j  cza­
sów' h is lo ry c z m  ch. k tó rzy  w z jo b y -  
w niu m a te r ia łu  pos ługu ją  się także  
m e todam i preh is to r i i ,  —  w'\ 'dobvwa 
ją go z g robów  lub w a rs tw  h is to r sc z  
r.yeh. K ierow nic tw o  robó t  na Górze 
Żarnikowej może odpow iedzieć  na 
to, że część p rzed m io tó w  w y b ra n e  z 
w ars tw .

W iem  o tym. Są to bez ładne  sto­
sy  przedm iotów ', w y b ran e  p rzygod­

nie, p rzew ażn ie  w edług widzim i się 
bez ro b o tn y ch  i n ie  zw iązane  ściśle, 
an i  z m ie jscem  an i  z w arstw ą, Z abyt 
ki te w ydobyw ano  ta k ą  „m etodą" ,  
ja k ą  się w ydobyw a kar to f le .  Co go? 
sze, że „m etodę" tę zas tosow ano tak  
że i na  zam ku  trock im .

P rzechodząc  do w yjaśn ień , zaw ar 
•ych w a r ty k u le  p. E. G. s tw ierdzam  
uszcze  raz. że są  one nieścisłe-

Pow iedzenie  , roboty' na Górz.a 
Z am kow ej ma ją na celu tvlko i wy- 
łącznie  konse rw ac ję  nu iró w  z a m k o ­
wych i nic innego". —  m o im  zda­
niem zaciem nia  obecny  obraz  s tan u  
robót na  Górze. W obecnej chwili 
m urów  nie konserw  u.,e się w pe łnym  
znaczeniu  tego słowa lecz odiki*puje 
się je. A w ęc p ro w ad z i  się roboljr  
ziemne,

N iep raw d ą  jest, że o s ta tn i  m oj 
a r ty k u ł  us i łow ał sugerow ać  czy te l­
n ikom , że w gruzach  w ew nątrz  zam 
uli m o g ą  być zachow ane  p rzed m io ­
ty z c/asów ' p rzed h is to ry czn y ch  lub 
wt zesnohistorycznych . W  a r tyku ł#  
tymi z dn ia  23 k w ie tn ia  rb  nie p isa ­
łem  wmgóle o zaby tkach  p rzedh is td  
rycznych, a-m też o gruzie  w BwnątrK 
zam ku, w sp o m n ia łem  ty lko  o w-jit- 
s lw ach w czesnoh isto rye /nyc łi ,  w y­
raźn ie  je  um ie jscow ia jąc  na m ałym  
„odcvnlku“ . Skąd  w „w yjaśn ien iach  
znalazł się ten  za rzu t  n ie  rozum iem

Czytam  w w yjaśn ien iach  „kierów
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Kanał Atlantyk -  m, Śródziemne
Po parolełniej przefwi^ znowu w ypły­

nęły na łamy prasy francuskiej rozważa­
nia na femaf budowy k a n a łj, który by 
łączył Atlantyk i m. Śródziemne w naj­
węższym miejscu lądu europejskiego, a 
w .ęc na linii Boraeaux—rzeka Garonna—  
Tulusa —  Carcassonne —  rzeka Aude —  
Narbonne.

PRO JEKT G O D N Y LESSEP SA
Projektowany kanał m ialb/ ok. 500 

kim. dług. i skracałby drogę z Bordeaux 
ao  Marsylii o ładnych parę tysięcy 
km. Zamiast płynąć dokoła całego dó(- 
wyspu Pirenejskiego, okręty Drzecinaly- 
by niemal w prostej linii Francję Połud­
niową. Kanał przeoiegałby głównie po 
naturalnym łożysku Garonny i łrochę 
mniejszej Ande. RoŁofy ziemne ograni­
czyłyby się w ięc do przekopania działu 
wodneqo między wspomnianymi rzekami 
w ich środkowym b ;egu, no i do uregu­
lowania koryfa obu rzek, by mogły się po 
nich posuwać morskie okręty. Coprawda, 
górski charakter wsDomnianego działu 
wodnego, położonego w departamentach 
Górnej Garonny i Aude nastręcza auże 
łrudności w  kopaniu, lecz z drugiej slro- 
ny nie trzaba zapominać, że od czasów 
Lessepsa, k 'óry borykał się z piaskami 
Suesu i skałami Panamy fechnika posu­
nęła się naprzód łak bardzo, i i  ło by 
Wykonawców gigantycznego projektu 
przestraszać nie oowinnc

G O SP O D A R C ZE W Z G LĘD Y
Za budową kanału AMantyk —  m. 

.śródziemne przemawiają głównie wzglę­
dy gospodarcze. Przede wszysłkim do­
raźne, a na dalszym Dianie —  pośrednie. 
Jeżeli chodzi o łe pierwsze, ło budowa 
kanału —  w g obliczeń fachowców z pra­
sy francuskiej —  odciążyłaby znacznie 
francuski rynek pracy, zatrudniając mmej 
w ;ęc..< 100 łys, robofników w  ciągu 5 lat. 
Byłaby ło pozycja w problemie bezrobo- 
ci i zbył ważna, by się z nią p rzy  rozwa­
żaniu wszysfki-h pro i confa budowy ka­
nału nie liczyć.

Do dalszych korzyści należałaby 
ogromna oszczędność w  czasie I zuży­
ciu materiałów pędnych oktęfów, które, 
zamiast robić —  jak dotychczas —  olbrzy 
m- krąg przez zatokę Biskajską, wzdłuż 
w ybrzeży Portugalii, przez G ibraltar i 
wzdłuż d ług :e : ooludniowej linii wybrze­
ża półwyspu Pirenejskingo, mogłyby so-. 
bie przemykać s'ę gtadko i sprawnie po 
nowym szlaku wodnym Borr!eaux— Nar­
bonne.

M alu iego : przecięcie nowoczesnym 
sołuwnym w najszerszych granicach ka­
nałem bogatych obszarów południowej 
Francji pozwoliłoby w znacznie większym 
stopniu n it dotychczas usprawnić i ozy- 
w ić eksport naturalnych płodów zaintere­
sowanych p-owincji: zboża, win, koni,
mułów, kóz, łyfoniu, lnu, m.odu, oliwek, 
marmuru, drzewa, żełaza, drobiu, trzody 
chlewnej i f. p. Ponadto, ogromnie by j'ę  
usprawniło przerzucane importowanych 
do francusk:ch portów śródziemnomor­
skich towarów obcych na Atlantyk i od­
wrotnie. Szłyby w ięc skróconą drogą z 
D o ł u d n  a n r Atlantyk: algierskie zboża, 
wina i barany, w łoskie ł hiszpańskie szla- 
cheine trunki, polinezy skie korzenie, au 
stralijski nikiel, chińskie i japońskie jed­
w abie, indyjska bawełna, tureckie skóry, 
rosyjskie zboża, len J wełna Z  Atlantyku 
zaś wędkowałyby szybko i łanio na m. 
Sródz'em ne: guma z A fryk i Zachodniej, 
cukier trzcin., kawa i kakao z Anłyllów , 
złoto, srebro i m ied i z Am eryki, nasiona

fltctwo roból wezwało do w spółpracy  
p. Ćeiialc -Hołubowiczową, k ierownicz 
Vę M uzeum  Archeolog. U S. B. i dal 
?ze p race  na  ty m  odcinku p row adzo  
oe by ły  pod  nadzo rem  w spółpracow  
oików Z ak ładu  Archeologii za odpo- 
y iednim w ynagrodzeniem ". Passus  
ten w  zestawieniu ze zdaniem  „n a  Gó 
rg Z a m k o w ą  walą  się ta r a n y  zarzu tów  
ze s trony  adeptów  archeologii"  i z 
p ró b ą  oba len ia  przez E G. tych  zarzu  
tów m a  r ie p rz y je m n y  posmaczek. W  
passusie tym p raw ie  co słowo —  to 
n iepraw da lub nieścisłość.

N iep raw d a ,  że by l n a d zó r  „w spół 
p racow ników  Z ak ładu  Archeologii 
h o  to  Miczctun A rcheologii  P rz e d h i­
s to ry czn e j  (a n ie  Z ak ład  Archeologii 
—  trzeba  już  rozróżniać)  delegowało  
r a  G. Z. nie w sp ó łp ra c o w n ik a  lecz 
bezrobotnego s tudenta , posiadającego 
odpowiednie przygotow anie . S tudent 
ten z początku  p raco w a ł  bezin tere­
sownie, lecz po tym , gdy p raca  p rze­
ciągała się, p. konse rw a to r  nasku tek  
s ta rań  Muzeum Arch. Przed  dał mu 
jednorazow e w ynagrodzenie  za przesz 
to dw um iesięczną p racą  w wysokoś 
cl 100 złotych, o  k tóre  to pieniądze 
p ros i ł  s tudent na opłacenie czesnego.

Dla n iew ta jem niczonych  chc ia ł­
b y m  w yjaśnić , że „adepci a rcheolo­
gii", k tó rych  mógł mieć na  myśli p 
E G., t r a k tu ją  sp raw ę Góry Zamko 
wej iako  w y ją tkow y  wypadek, w któ

oleiste z Senegalu i Gam bii, żelazo i 
ołów z Hiszpanii, skóry z dorzecza La 
Pla'y, Słowem kapitalne dogodności 7 
handlu zagranicznym. A  jakby się ozy 
wito siarę Bordeaux, stolica sławnych 
w in! I stara Narbonne, stolica dawnej 
G allia  Narbonensis cezarów.

KO SZTY BU D O W Y.
Koszty budowy kanału szłyby oczy­

wiście w setki m ilionów franków. G dyby 
nie znalazły one pokrycia w k tó reko l­
w iek z pozycyj budżetowych państwa to 
niewątpliwie, przy odpowiedniej reklamie 
radiowej i prasowej, dałoby się wyłuskać 
łe sumy z kieszeni przysłowiowych fran­
cuskich ciułaczy, zawsze chętnych i sko­
rych. gdy chodzi o zysk. A  zyst' zary- 
sowywałyby się bardzo ponętnie Fachów 
cy z prasy francuskiej ooliczają, że kanał 
stosunkowo szybko pokryłby koszta, dz ę 
ki odpowiedniemu systemowi opłał za 
przejazd , podobnie jak się ło praktyku- 
je  przy kanale Sueskim. O d“  przed kilku­
dziesięciu łaty rząd angielski kupował od

| zbankrutowanego kedywa egipskiego 
| portfel akcji kanału Sueskiego nikł tre 
{ sądził, że Anglicy robią na tym kokoso- 
| wy interes. Dziś kanał śueski jest złoto­

nośną kopalnią ,zaś jegc akcje cenione 
są w ielok.otnie w yżej, niż opiewa i :h ce­
na nominalna Diaczegozby więc podob­
ne zjawisko nie miałoby nas'ąpić odnoś­
nie kanału AflaVtyk ■— m. Śródziemne?

C Z Y  ZBU DU JĄ !
Możliwość przerzucania francuskich 

okręlów wojennych z Ailardyku na m. 
Śródziemne i naodwrót, a w :ęc wzgląd 
militarny łeż przemawiałby wymownie za 
budową kanału. Na ogół w ięc biorąc, 
perspekływy budowy wydają się w ięcej 
realne, niż projekly połączenia Europy z 
Afryką tunelem pod G :bralłarem czy bu­
dowy tunelu podmorskiego między Fran­
cją a Anglią czy połączenia Am eryki z 
Europą łańcuchem sztucznych p ływ ają­
cych wysp— lotnisk. Czy jednak Francuzi 
kanał zbudują? —  ofo pytanie na kłóre 
dopiero przyszłość odpow:e. New.

Finta nhmiecka rośrłe

Zapoczątkowana przed 4 laL> przez Ilze 
szę odbudow a Poty wojennej jest prosi a- 
dzena z żelazną konsekwencją i wytrwałoś 
cią. Natężenie wysiłku rośnie z roku na 
rok. Zamówienia wojskowe zmusiły stocz 
nie okrętowe do pracy aż na Irzy zmiany. 
Stocznia Scliieliau, k tó ra  od roiku J931 była 
r< eczynna, w roku ubiegłym n ‘.e tylko że 
rospoczęła p rodukcję, a ’.e obecnie zmuszo 
na była znacznie zwiększyć swój personel. 
Jest to zupełnie zrozumiale, jeżeli się zma 
ty  że w r. 1932 państwo zamówiło 42 ok 
ręty o łącznej wyporności 75 n00 ton, a w 
1936 r. 248 okrętów  o wyporności 979.000 
ton! Cyfry te aż nadto wymownie ilustru 
ją koniunkturę w przem yśle okrętowym .

Dotychczasowy program  zbrojeń został 
w dalszym ciągu zwiększony W  ciągu bie 
żoccgo i następnego roku, oprócz będących 
w budżecie jednostek, zostaną zamówione: 
1 ok rę t liniowy o wyporności 35.000 ton, 1 
ciężki krążow nik a KUKłO ton, 2 łotniskow 
ce 19.250 ton, 6 kontr-torpcdow ców  1811 
ton, 12 torpedowców po 600 ton, 6 łodzi 
podw odnych t 15 trawleró™

W  ciągu ostatnich miesięcy wykończo 
no 1 spuszczono na wodę pierwszy ciężki 
krążow nik ,„Admllral H ippe-", w ykonany 
w stoczni Blolim — Voss, ok ręt liniowy 
„Cncłsenau" o wj-pornośct 26.000 lon otaz

rym s ta r ły  się zdan ia  k ierow nictw a 
robót, niedoceniającego wartości hisl. 
w arstw  kult., 1 s tud iu jących  prehislo  
rię. N orm aln ie  p race  u rzęd u  konscr 
w atorskiego jako  konserw ującego  za 
bytki h is toryczne i  „adeptów  p re h i­
storii" są  k rań co w o  rożne. Nigdy n  e 
w chodzą sobie w zajem nie  „w  p a r a ­
dę".

N ie p ra w d ą  jest, że p race  na na roż  
niku, gdzie znaleziono topór i  f rag ­
m en t j ce ram ik i  p rze rw an o ,  nie chcąc 
w k raczać  w dziedzinę  a rcheo log1'. 
K ażdy może stwierdzić naocznie, że 
w szystkie w a rs tw y  ku ltu row e  na na 
rożn iku  zostały zniesione praw ie dosz 
czętnie. U sun ię to  tli b e z m v ś ln :e Ihcz- 
robofni?) ciekawe w ars tw y  bogate  w 
zabytki.

Sąd/ę ,  że lego będzie dość.
Co do m onety  re  „ sk a rb u  Góry 

Zam kowej", podarow anej  przez p 
konserw atora  b ez robo tnem u  to chciał 
bym  zaznaczyć, że skarb  w nauce 
jest zw any  „stanow isk iem  z a m k n ię ­
tym " to znaczy, że tw orzy  całość i 
żadne -przedmioty lub m onety , nale 
żące do niego, nie m ogą być fprzvnaj 
m n ie j  bez w yraźnego  ś ladu"), odda 
wane gdzieindziej Tego w ym aga n ‘e 
fonna lis tyka  urzed iwa lecz formali- 
styka ścisłości nu rkow ej.  Oczywiśc.e 
może się zdarzyć, że skarb  ten bada 
-zowi, spcciałiście teraz czy w przysz 
łości nie wiele powie. Nie uspraw icd

| k, n lr - torpedowiec „Georg Thicle",
o im k rozbudowy floiy, nie m niej uwa 

g! poświęcono umocnieniem nadbrzeżrym  
i fortyfikacji wyspy Ilelgoland, k tó ra  sta 

| la s'ę wielką bazą dla lodzi podwodnych ! 
lotnictwa morskiego. Należy zaznaczyć, żc 
wszystkie jednostki są wvposnżone w w od 
n.jsamololy przeznaczone do wywiadu i to r­
pedow ania z powietrza.

F - m a
Z l l B t l h & U J C B  2 & 9 i & 8 .

poleca pierwszoi zp.dne, bezkonkurencyjne, luksusowe
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od dwójki luksusowej do 9 lampowych Superheterodyn

Petiio-Capełlo Radlo-F.lektrit

Prawnuk A dina Mickiewicza chory w Wilnie
P. Górecka również zachorowała poważnie na grypę

Przed kilku tygodniami przybył do 
W ilna prawnuk Adam ? M ckiewicza, p. 
Jerzy G órecki, stale mieszkający w  Pary 
żu. Przybył on do W ilna celem przepro 
wadzenia formalności spadkowych z w ę ­
żanych z mająikiem rodowym M .ck'ew i- 
cza —  Dusinięia.

N ieprzyzwyczajony ao  w ileńskiego kłi 
malu p. G órecki zachorował na obustren 
ne zapalenie płuc. Słan zdrowia jego byt 
na tyle groźny, że wezwano żoną z  Fran 
cjl. i .  Górecki zosłał umieszczony przez 
swego krewnego p. inż. Byszewskieqo 
w klinice USB pod opieką p-of. Janusz

kiew icza. W  ub. sobotę na oddziale cW 
rurg. kliniki USB G órecki poddany został 
operacji przez prof. M ich e |Ją . Usunięło 
mu żebro, gdyż około ptuc zebrała s ę 
ropa. Obecnie stan chorego jest radowa 
łający. Nafomiasł p. Górecka onegdaj za 
chorowała poważnie na grypę. W ileński 
klimał nie służy gościom z zachodu. P 
G órecka zosłała ulokowana w tejże kit 
nice na oddziale wewr.ęfrznym.

P. Jerzy Górecki Jest znanym dzienni 
karzem francuskim I zgodnie z tradycję 
rodziny pracuje n ad  zbliżeniem p cIsk c - 
francuskim.

Gmach teatralny keło Lidy wybudował rolnik
W  odległości 2 kim. od Lidy we wsi 

M alejkowszcz/zna w sosnowym młodym 
lasku wybudowany został znacznych roz 
miarów lealr lełni, przeznaczony do w sztl 
kiego rodzaju imprez w idowiskowych. —  
Budvnek ien postawił rolnik Teofil Goli- 
monłl na własnym gruncie, przeznaczając

do użytku istniejących w Lidzie  organizfli 
cyj społecznych.

W  związku z lym należy się spodri&* 
w ać, że w tegorocznym okresie letni i 
znaczna część imprez w  dowiskowy-b 
przeniesie się z Lidy do lafniskowej Ma 
łe jkowszczyzny.

Mobilizacja społeczna w zbiórce na Hacierz
W  dniach 2 I 3 maja odbędzie się w 

W iln ie doroczna kwesfa uliczna na ce e 
oświatowe Polskiej M acierzy Szkolnej na 
W ileńszczyźnie.

W spółudział w kweście zc ło s lly  doty 
chczas następujące organizacje:

Liga Morska i Kolonialna, Federacja 
Polskich Zw iązków Obrońców G|Czyzny, 
Zw . Rezerwistów, Zw . Pracy O byw  Ko­
biet, Zw . Prac. Poczt i Telegrafów, Zw. 
Pań bortu, Zw iązek Prac. M ie j.L ich , Zw . 
Harcerstwa Polskiego, Zw iązek Słrzelecki,

EUROPA PRZEfłiOSŁA SIĘ 30 AhERfKI...
Trudno bytoby znaleźć w Europie 

miasto o większym znaczeniu, która nie 
byłoby „przeniesione do Sianów Zjed­
noczonych Am eryki Północnej. N ieUóre 
miasla europejskie o w ielkim  rozgłosie 
zosłaly nawet w  U SA  zwielokrotnione. 
Najbardziej podoboły się fam nazwy 
miast uniwersyteckich. W  USA znajduje 
my aż 5 Oxfordów I 4 Cambridge, Rów ­
nież człerokrolnie powtarza się Berlin w 
różnych stanach Po trzy razy znajduje­
my takie miasta, jak Paryż, G enew a, Ham 
burg, Manchester, Aberdeen . Dwukrot­
nie powtarza się: Praga, B.rmingham,
Hannover I Orlean Ponadto Stany Z jed­
noczone posiadają swoją Florencję, Karl 
sbad, Stutłgard, Saint - C loud, Neapol,

l iwia to  Jednak zan iedbania  k a rd y n a ł  
nej w nauce  zasady. P am ię ta jąc  o fak  
tach poprzednich  t. j. zniszczeniu 
w ars tw  k u ltu row ych ,  uw ażałem  za 
swój obow iązek  dz ien n ik a rza  p o r u ­
szyć to w prasie

Kierownictwo roból m ogło  w  in ­
n y  sposob w yjaśn ić  bezrobotnym , że 
m o n e ty  n ie  p rzed s taw ią  zbyt wielkiej 
wartośc i. Zresztą jes t  to  d ro b n y  incy- 
den, kLórcgo ocena „życiow a" może 
być różna. Osobiście uw ażam , że dla 
bezrobotnego sum a 2 zł., k tóre  mógł­
by  o trzym ać  za munetą, sprzedaną na 
wagę jako  srebro, jest kw otą  p o k o t  
ną, bo stanowi jego dzienny zarobek. 
W  każd y m  raz ie  „ p o d a re k "  ten nie 
s tworzy u  niego p rzekonania ,  że m o 
ru ta nie p rzedstaw ia  żadne j  w a r to ­
ści i nie skłoni go do oddam a innej 
p rzypadkow o  znalezionej. W prost  
przeciwnie bedą sądzili, że z pow odu 
małe j wartości dła k ierow nictw a ro 
bot m ogą je sobie za trzym yw ać  i że 
nie będzie z tego pow odu wielkiego 
skandalu .

Chcę tu zaznaczyć, że rep rezen tu ję  
w tvm wszystkim , co napisałem , wła 
sne n iezn W n e  stanowisko i nie powo 
tuję  sie na żadne au to ry te ty  ani też 
na „źródła  na jba rdz ie j  k o m p e ten tn o ' ,

W łodzim ierz  l lo lubow icz .

— oOo—

Bremę, Dublin, Rzym M ontpellier, Mos­
kwę, M arsylię, Edinburg, Toledo, Am­
sterdam, W aterloo, M adryt, Londyn, G las 
gow, Stokholm, Granadę, Białogród 
Osło. Chyba szczytem ironii jest fakt, że 
Petersburg znajduj*. s ię .,, w  słonecznej 
Florydzie . Nazwy polskie ła-z*. nie są 
rzadkością. Kilkakrotnie powtarzaią się 
nazwy Pułaski I Kościuszko. A  swoją 
W arszawę pos:adają stany: Indiana, Ken 
tucky, M issouri, N. York I North Karolina.

Rodzina Kolejowa, Rodzina Policyjna, Ro 
dżina Urzędnicza Slerosiwa G rodzkiego, 
Rodz.na i Zw . Leśników, Rodzina W o jsk j 
wa, Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół \  
Tow. Sw. W incentego a Paulo, iow  O- 
pieki nad Dziećmi, Narodowa ,O rg a n iz r ł 
ja K c t ie f , Słow, Prac. Skarbowych, Stow.' 
Pracowników Ubezpieczalnl Społecznej. 
Pocztowe PrzysDosobienia W ojskow e, 
Z jednoczenie Kolejowców Polskich. Ko o 
Pań przy Komitecie Ratowania Bazylik!, 
Katolickie Słow. M łodzieży, Tow. Spół­
dzielcza „Kolonia W Seńskis'', Bratnia *0 
moc Polskiej M łodzieży Akadem ickiej 
USB., Akad . Koła M acierzy, Łodzian , 
G rodiiicn .

Nie wątpimy, że społeczeństwo wilert 
skie nie będzie szczędziło ofiar I Jak 
zwykle bezinteresowną p iacę kwesłarzy 
życzliw ie przyjm ie.

RrtystM-ma'arz teatrów młejsKłch

W. HRKOJNIK
P R O J E K T /  W N Ę T R Z  

(mleszKanlc, biura, sk'epy I t, d.) 
W łw u lsk le a o  6  m . 15 , te '. 23-77

Zamiejskie linie autobusowe
Z powodu dużych śniegów lub oztopćw 

wtcs&.-oych hyto wiele Linio autobusowych 
nieczynnych. Z pośród zarejestrow anych au ­
tobusów w urzędzie wr jewódzikim wileńskim 
czyitmo są obecnie nasitepi.jące lin ie : z W ilna 
Ho Now-j W ilejki, do Niemenczyna, Trok, 
P tdbrzezia , Mejsz? Świra, Kobylnika 
Pi staw, Lidv, < .zmiany prze* HoLszany do 
W olożyna, do Swńęciaji, 1 urgieb Grudna. Dl 
kien-ik Rndinnia, przez * idę do Szczuczyna, 
oiaiz Swięciany, Nowo t lęchrny, Osizmiana, 
Dworzec Oszmiann, Lida-—Grodno, Grodno 
Łunna i Szczuczvn — Stacja Różanka.

Od dnin 25 bm. o-.tanie uniHiom ion; po 
raz pierwszy linia WiłiW Bipniakruiie 
Dz ewienlsziii—Twic. Z W ilna do lw ia od< o 
rizó b ę d z i e  a u t o b u s  o godiz 17f a i. Lwia oo 
W ilna o godz. 15 30

W znowiona zosta '" T i zerwana komnnikn 
cja z powodu złego stopu dróg r.a lin-i Wilno 
— Tłi^niakonie — D tw .rłm ia!* ! — Traby. 
Z W ilna autobus odjeżdżać bodzie o godz. 
17 a z Trnh do W ilna o ęodz. 5 raim

Nienructiom iona ieSizeze jest k-oniuniba- 
cia, na 5 lb rach . cłównie z powodu slego sta 
no dróg. Mianowicie nieczynna jest hm a 
W ilno — Doihinów. dalej Głęboki* — D z '; 
n m ebokie — Dtdbinów. NaMtnższa lw#a u 
nas W ilno -  Kohv1n;k - -  Postawy — < dQ- 
bokie (195 km ł czynna i.,st naraz,e tylko do 
Poftew , ponieważ od Po-siaw do (Wbok-ego 
nowej tw ardej nnw ierzebr' nie n a  i droga 
po ro-zlopncb wiosennveli '■’p 0 ,<?s‘
1 ta Fnm unikaeja na eałei bnn Wi ..o -

Glebokm b idzie  V dieta w pierwszyeb da 
muła. Również w tym czasie uruchom ,ona 
brdzie  druga co do ełucości bnm (« 3  '-ml 

_  W PnJnik — Seh-on ,* o  bn-n tn - 
r ],-n  _  Sr'"ronis!xO Nar.:ez — MiaĄsioł, 

K om unikacja an!n! u-ow-a powoli rozw-jm 
się Ilość linii i aulobu :ów zwiększa się. /.a* 
czcią w- zesz'ym roku renowne-a a u to b u s ^  
ok-onezona zostanm w p r z y s z ł y m  roku. W 
tym sezonie W dzie kursowało 80—90 nroc. 
new vrh autolmsów przew ażnie m arki ..1 iał 
w których może się ponveścić wygodnie 20

połowa obsługi jest umundury. .ana, a od 1 
r  aja rb. m undury ob< w ązywać będą w szyit 
kich szoferów i oknduktorów .

W  W ilnie, na ul. f Tzcszkowe- pod Nr. *, 
<jzvnna jest od roku poczekalnia dla podró­
żujących autobusam i gdzie w godzinach od 
6 do 22 czynne są przechow alnia b"gażJ- 
bufet, radio i telefon Nr. 17-98, udzielający 
inform acji eo do rozkładu jazdy 1 ceny bile­
tów. W dniu 1 m aja rb. wyjdzie po raz p ie r­
wszy drukow any rozkład i uzdy na wszs st- 
kich naszych liniach, zaw ierający rówrdea 
Inne potrzebne inform acje. kł

P 5 S 7 A U P A C J A

J T A L i r
przy hotelu  „IUćis" — ttie fon  13-61 

ccdzlertnle przygryw a slyn . z « P -  
ś p i e w r t o - m u ż y c z n y

poJ k^rowntctj/cm
fl yr e l d  a F i d l e r a

| TTmTfyrmTVTTW»ł «r»»ł» *» >»****'

i f f l i i lS i  
„ZNICZ"

WILNO, BISKUPIA 4, TEL. 1-40
Wykonu-* wtzelkfeąo todzel*  
roboty w salcreiie druk*r«twm

PUHXTl'ALKIE -  fA 6)50 -  80L!BN'E
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H a  D a l e k i  W s c h ó d
X I V .

S zanghaj  13 I I .  37.

V. lalr  na pok ładz ie  ch łodny  i prze  
nikliwy, ale nie m roźny  P odróż  w 
.szybkim tem pie przez rozległe przest 
r  cenie u n a m a c a ln ia  mi (jeżeli w olno 
użyć takiego w yrażenia)  n iek tó re  p o ­
jęc ia  do tychczas  a b s trak cy jn e .  Któż 
wierzy na ław ie szkolnej, że k l im a t  
k o n ty n e n ta ln y  i m orsk i  zależą tak  
p ro s to  od po jem ności cieplnej lądów i 
mórz. Owszem, p o w ta rza  się popraw  
nic nauczoną  lekcję, ale w ia ra  we wła 
sne słowa blada . P ros te  p ra w o  fizy-es 
#6 zbyt odległy m a skok  od k am ien ia  
i s zk lan k i  wody w szkolnej p racow ni 
d a  k ra jó w , jkMrycl) oko nie widziało. 
Klim at, średn ie  te m p e ra tu ry ,  izobary  
izo te rm y , gdy się to w szystko  obliczy 
i w prow adzi p o p raw k ę ,  to zapew ne 
p o tw ie rd zą  się te p ra w d y  o k lim acie  
m o rs k im  i k o n ty n e n ta ln y m  A tu : ja 
dę  przez  Syberię, — diabelny  m róz, 
nie wiem ile, ale skoro  S yb iracy  mó 
wrą, że b a rd zo  zimno, musi być  koło  
— 40 czy 50° C W  trzy  dni po tem  
p 'z y je ż d ż a m  do  C harb ina  —  jest  25° 
C W  dzień polem  p rzy b y w am  do Dai 
re n u — nie m a m rozu, a n iebo słonecz 
na  idzie ze m n ą  bez p rz e rw y  od U ra  
In aż tu W idoczne  j ;st, jak  na  m ode 
Iu, że to ciepłe tchn ien ie  m orza  zluź- 
nia krzepk i uścisk ś ró d lądow ej zimy.

Brzegi zaszły już  m głą  oddaw na .  
Cucę się doczekać  chwili, gdy nie bę 
d 2 ie w idać  żadnego  lądu. ałe coraz no 
we zarysy  wzgórz w sta ją  z wody- Czy 
ltklki o p a r  podnosi  6ię z pow ierzchni 
m orza ,  czy tak  się dz iw nie  ła m ią  p ro  
rruenie, że część lądu  bezpośredn io  
s ty k a ją c a  się z w udą nie  jes t  widocz 
na. Rozciąga się tam  p a se m k o  ko lo ru  
n ieba , a d op ie ro  w yższa część sk a l ­
nego brzegu  odc ina  się słabo za ryso ­
w a n a  k o n tu re m . G dybym  nie odda la ł

od tej ziemi stopn iow o, lecz u j rz a ł  
Ją teraz nagle, m yśla łbym , że to 
chmurtki u n o szą  się n isko  p o n a d  h o ­
ryzon tem .

Nie jes tem  b o h a te re m  nieczułym  
na m o rsk ie  p rzypad łośc i .  Swisżość 
w ody, w idoków , w ia tru  zasnuw a  się 
6’opTuowo p rz y k rą  m elancho lią .  Nie 
cieszy m n ie  już lo t  m ew, o p ad a jący ch  
s tad em  na  każdą  b ru n a tn ą  p lam ę po 
kuble  z odp ad k am i,  w s ia n y m  z o k rę ­
tow ej kuch n i  u c iek a jącą  n a  w zburzo  
nej wodzie . Z resz tą  ty lko  zgorzknia  
h go nodziw n pa trzę ,  jak  pozosta ł  da 
Irko za nam i na  w;yżerce p tak i,  doga  
n ia ią  po tem  sta tek  z ła tw ością . Is to tę  
złego sam opoczuc ia  w ydaje  sie s tano  
wić n iem ożność  sp recyzow an ia  w ja 
k im  po łożen iu  i w jakich dok ładn ie  
cpółrzędnycli  p rzes trzen i  jes tem  w 
dan e j  chwili, czy jeszcze zieżdżam  w  
d ó ł  czy już pochy ły  p o k ład  dźwiga 
m n ie  z p o w ro tem  k u  górze. Nic więo 
d a w n e g o  (pozw alam  sobie na tym  
m ieiscu  wyłożyć b a rd z o  uczoną  h ip c  
łez) że treść żo ładka . ten n a tu ra ln y  
pi n k t  c iężkości cz łow ieka, nie powia 
dom ionn  na czas  p rzez  w ładze  świndo 
mości. gdzie właściwie m a  się zn a jd o ­
wać. a h v  hvć w ł ia rm o n ii  z resz tą  ca 
łości, zna jd z ie  się czasem  I n ie sp o ­
d z iew an ie  noza  z e w n ę t r z a m i  k o n ­
tu r o m '  ciał*

Zm nżony n lezdrowiem  w ędru ję  
nr, dół. g d 7ie c a łe  todcce tow arzystw o  
ch ro n i  s ie  przed  chłodem .

A p a r ta m e n ty  trzec ie j  k lasy , p rzy  
z a c h o w a n y ch  d w u  p '  d łużnych  prze jś  
ciach, dz ie lą  się na  po la  Każde z pól 
m a pom ieśc ić  p rzep isan ą  liczbę osób- 
Takrn oddzie lone  n o w ą  p rzeg ro d ą  po 
le p rz y p o m in a  cokolw iek  ch lew ik  (ze 
względu na k o n s tru k c ję ,  nie na czy­
stość. k tó ra  o wiele przew yższa  tu ta j  
p rz e d m io t  p o ró w n an ia )  a cokolw iek, 
je d n o  rozległe, w ieloosobow e loże, ja 
ko że jego poziom  dźw ign ię ty  jest nie 
co  p o n a d  poziom  ok rę to w ej  podłogi- 
Na takie, zasłane  k il im k iem  pod ium  
w< tępuje  p asaże r  p rzez fu r tk ę  w nis 
k .m  ogrodzeniu , um ieszcza tam  swo 
j"  bagaże, rozściela  ko łd ry , koce, mie 
ści się jak  może. Ogólnie  p rzy ję ty m  
tu ta j  zw ycza jem  ch ińska  n a c ja  oddzie 
łona  jest  od E uropy .  W  sam y m  środ  
Łu z n a jd u je  się nasze, eu rope jsk ie  po 
le, z a jm o w an e  przez sam ych  Rosjan 
i jednego  Po laka , to znaczy m nie Jest 
nas koło  dziesięciu  osób, a już się da 
j. o dczuw ać  b ra k  przestrzen i.  Nie mo 
go w yciągnąć  sw obodnie  na*jaj dtu 
ł>iP.i postaci,  bo nogi wpiera ią się w 
tobolk; sąsiada. A co za pudło sardy 
nek  musi być na  tym miejscu, gdy po 
Le to zmieści p rzep isan ą  liczbę o só b  
zgodnie z nap isem : „28 lu d z i’ łódź ra 
U nikowa 7“

Całą reszty trzeciej klasy zajn iu ią  
Chińczycy W ygodnie  rozłożeni naw 
xnuk z głową na czw orog ran iase j  skó 
rżane j  poduszce, zasianej białą Bibuł 
Vą, stanowią m ałe  obozowiska w si> o 
ich  przedziałach wokół ustawionej na 
ś ro d k u  pomiędzy nimi tacy j  dzban 
k iem  i f i l iżankan. na herbatę. Rożne 
"fiiżowani, n ie  k rę p u ją  się wcale obec

j ucścią  swoich i eu ro p e jsk ich  kobiet. 
P rzed  każdą  fu r tk ą  do zagrody  leży 
cale ro jow isko  pł) Ikicli pan to f l i ,  wy 
g ąd a jące  jak  gęstwa cza rn y ch  k a ra  
luchów.

Ruchy ok rę tu  s ta ra ją  się po toczyć 
m ój k o rp u s  to w tę, to w d ru g ą  stro  
ną. W spieram  się więc na  łokciu, że 
by um ocn ić  pozycję  p rzec iw k o  sam o 
woli m o rza .  Czyżbym już tu, na 
W schodzie  pos iada ł  zna jom ośc i?  Ten 
m ały  z grzyw kę na  n ieostrzyżonym  
łbie, Chińczyk, to chyba  m ój towarzy sz 
z pociągu. W praw dzie  wszystkie dzieci 
są do  siebie podobne, w szystkie  ch iń  
‘k i e  dzieci są do siebie podobne  tym  
bardzie j,  ale co do lego nie może być 
omyłki. Podczas gdy dużo od niego 
większy rozkapryszony Rosjanin n a ­
pełnia  sw ym  ry k iem  cały  okręt,  dw u 
letni m ó j ch ińsk i filozof sp o k o jn y  i 
pogodny  w cz e rw o n y m  p ik o w a n y m  
k a f ta n ie  spocz.ywa na  k o la n a c h  sw o­
jej m am y.

Rosyjskie  m o je  sąsiedz tw o  płynie 
z ró żn y ch  s tron  do S zan g h a ju  w po­
s zu k iw ań ,u  lepszej doli. Małżeństwo 
z dwojgiem dzieci porzuciło  właśnie 
Koreę, znaw ca  języków chińsk iego  i 
m ongolsk iego  je d / ie  z C harb ina  by 
się zaczepić  w Szanghaju  jak o  tłu- 
nacz. Z C harb ina  także jedzie Rosjan 
ka z sy m p a ty czn y m  synk iem  Serg iu­
szem. W  S zan g h a ju  lepiej podobno. 
Ł a tw ie j  o p racę  i lepsze m ożna  zdo­
być w aru n k i .  N ad s taw iam  chciwie u 
cha, bo w szystko to i m n ie  do tyczy  — 
D aw nie j  —  opow iada  mi m a tk a  Ser­
giusza, kob ie ta  zapew nej „ z  wyższej 
s fe ry "  lecz te raz  o sp ra c o w a n y c h  rę ­
k ach  —  św ietnie  m ożna  było żyć w 
Charbinie , Jeśli  znalazłeś się w b ie ­
dzie, Chińczyk  służył ci k red )  tein na 
dow olną  sum ę i czekał m iesięcam i i 
la lam i aż ci się lepiej powiedzie  Te  
raz  oczywiście nie m a już  tego zaufa 
nia, łio zubożeliśmy. A z nas tan iem  
jap o ń sk ic h  w pływ ów , coraz  t ru d n ie j  
j t i f  R osjaninow i. Jap o ń czy k  ma c h a ­
ra k te r  p ods lęnny  i p rzew ro tny ,  n a s ta ­
w iony na w ykorzystan ie  człowieka. 
J " d n e m u  słowu Jap o ń c z y k a  wierzyć 
m e m ożna . Z C hińczykiem  na to m ias t  
ła tw o  jest  żyć.

—  Rogaci cudzoziem cy w w ielkich 
m ias tach  ch ińsk ich ,  w Szanghaju , w 
ITone - K ongu m ają  już fen zdaw na  
u g ru n to w a n y  pogl*d, że Chińczyk jest 
nn to, aby  na n ich  p racow ał.  W  lerąź 
n icjszych w arur-kach  ten sam pogląd 
rozc iąga ją  1 na rosyjskiego em igran  
la, I ta w łaśn ie  w spó lna  niedola zhli 
ż j ła  nas  ze sobą.

Czas spędzam  jak  wszyscy podróż 
r i .  P rz y k ry w a m  sfę p a ltem  i d rzem ię . 
B rak  zaini*? 'c w a n ia  czym kolw iek  
jest  w yn ik iem  lekkiej,  lecz n ieu s tan ­
ne j  h u ś taw k i.  N ajlep ie j  całą
m o rsk ą  podróż . W ieczór  przechodzi 
w noc bez żadnego zn ak u  ze s t ru n y  
pod różując  ej publiczności,  że poTa 
dniu  s;ę zreienia. Po łow a lam p  wyga 
szonych  jest  jed y n ą  w skazów ką, że na 
s ia ła  po ra  spoczynku . "

B ezw ładną  g rom adę , leżącą poko  
Icid, budzi głośne t r a jk o ta n ie  n a  p o ­
kładzie- J a k b y  k toś  o g ro m n ą  grzechot 
kę  u ru c h o m ił  dla całego o k rę tu  ja k o  
Ludzik. T en  i ów  z ryw a się zan iepoko  
jen y .  Jes t  ranek . Zbliżam y się do 
T sm gtiao . K ilku  nas, ledwie oczy prze 
tarłszy  ze snu  wybiega na  pok ład . W  
ś ió d  szcze rbatych  za tok  i w ysp  p o ­
m y k a m y  'ku po r to w i.  T o  m aszy n y  
pi zew ija jące  liny ok rę tow e  h a ła su ją  
na re z o n an so w y m  pudle  okrę tu .  Kil 
k u  ludzi z załogi uw ija  się koło  dźwi 
gów u m asztu , p rzy g o to w u jąc  je  do 
ronoty . Jeden  o tw ie ra  k u re k  wyciągo 
wuj m aszyny  p arow ej.  Z sykiem  i ko 
mioznie p rędko  biega je j  ko rbow ód , 
jn k b y  to by ła  dz iec inna  zabaw a. To 
ty lko  próba , czy w szystko  sp raw nie  
działa.

Już  m ożna  zauw ażyć  inolo, p rzy  
'k tórym stan iem y, po sk u p ien iu  ludzi, 
oczeku jących  na nasze p rz y b ic ie .  O 
k rz tę  staje  bezw ładnie  zdałcka od 
brzegu- Spore  jego cielsko, p rześciga 
ią ie  ła lw o na m o rzu  inne  okrę ty ,  nie 
p o ra d n e  jest tu ta j  na w ąsk ie j p rze ­
sil zeni. N adp ływ a s ta tek  p ilo tow y i 
oziobem, osłonięte m bu fo rem  z pow­
rozów, p rzyp ie ra  nas do brzegu. Ale 
1 o c z r \  opó r  ok rę tu  pozwala tv!kn nie 
zn.ieirnie powoli zbliżać się do celu, 
Dwu ludzi na bu lw arze  kołysze w rę 
ku zwoje c ienk ich  linek. Potężn- za ­
m ach  i giętkie cięgno rozw ija  się w 
p w ie lrzu  z w yciągn ię tym  w przód  
'końcem, op a trzo n y m  c ię /a rk  i e n  jak 
głowa weża. Rzut przenosi koniec  lin 
ki r o n a d  ba lus tradę . Teraz. g ru b "  ko 
r o p n y  pow róz, u w iązany  do p r /e rz u  
conego sznura  opada w m orze  i zostn 
je wyciągnie*v na brzeg. P rę d k o  ojia 
suie k a m ie n n y  słup, a bęben, puszczo 
r y  w n ie b  na pokładzie , naw ija  pow  
łóz n i  siebie, n rzyc iaga jnc  k a d łu b  
s ta tk u  dn mola.

L edw ie  deska rzucona  na brzeg,

JędtzeJewsKa m istrzynią Europy środkow ej w  tenisie

Znana mistrzyni tenisa poIsKiego Jędrzejow ska otrzymuje z rąk księżny Piemontu 
M arii Jose, małżonki w łoskiego następcy Ironu ks. Humberta, puchar wędrowny 1 
upominek honorowy, po zdobyciu rrisłrzoslw a Europy środkowej w tenisie pod­

czas m iędzynarodowych zaw odów  w Neepolu.

B & u r j e c  S p n r l c w r y
Kaid motocykl, szlakiem Marsz. IMłsudskieon

Jak wiadomo, w  dniach 6— 9 maja br., 
sekcja motorowe W KS Legii W arszawa 
organizuje V II raid motocyklowy „Sz la­
kiem M arszałka Józefa Piłsudskiego" pod 
profeklorałem Marszałka Śm igłego-Ry­
dza. Trasa raidu prowadzić będzie z W ar 
szawy przez: Kraków —  Przemyśl —
Lwów —  Dubno —  Łuck —  K cw e l —  
Brześć nad B —  Słonim —  Lida —  W il­
no -p- Grodno —  Białysłok —  W arszawa. 
Próba szybkości odbędzie się na odcin­
ku W yszkć n  —  Radzymin

Dotychczas następujące kluby, z rze ­
szone w PZM-, zg łosiły swoje pałtole : 
Gedania Gdańsk, ~MKZS Gctyrua, Unia 
Poznań, Łódzki KM ., SKS Siarachcw ica, 
M KSZ Poznań, M KSZ we Lwowie, Łucku 
i Bielsku oraz z W arszawy —  Folski Klub 
M otocyklowy, O kęcie, M KS Sfrzelec, 
W KS Legia, Poza fym zgłosiły udział pał 
role wojskowe W KS-ów.

W  czasie raidu na całej łrasie zawód 
n'cy otrzymają bezpłatnie benzynę, oliwę 
1 kwaiery, a uczesłmcy z prowincji —  80 
proc, zniżkę koiejowę na przejazd do 
W arszawy I z Dowro'em do miejsca za 
mieszkania.

Pasażerów w olco brać łylko do p-zy 
czepki. Zawodnicy zrzeszeni w  PZM  po­
winni posiadać licencje sportowe I ieglty 
rnecje na ulgowy przejazd motocykli ko 
lejami, ważne na 1937 r.

Uczestnicy * ra:du ubiegać się będą o 
szereg cennych n sg ró J przechodnich dla 
klubów i formacji, jek : nagroda im. Mor 
szalka Pilsuoskiego, nagroda Marszalka 
Śm igłego-Rydza, Polsk. Zw . M otocyklo­
wego I ł. d. Nadio ofiarowano dla zwy­
cięzców w iele nagród indywiduelnych.

Zgłoszenia tylko do 29 br

Przed XII Harszpiis Su^j jt&ek— Belweder
■ 8 maju, jalio w pierwszą niedzielę po 

rocznicy zgonu Marszalka Józeta Pilsud- k.e- 
gio, odbędzie Się dwunasty, doroczny 1 tra d j-  
cyjnj Marsz Sulejówek Belweder im. Marseuł 
ka Józefa Piłsudskiego.

Za życia Wielkiego Marszalka nim sz łen 
odbywał się w dniu Jego Imienin. Obecnie, 
od roku ubiegłego. zarządzeniem władz gló- 
synyeli Związku Strzeleckiego termin marszu 
przeniesiony został corocznie na pierwszti 
niedzielę przypadająca pm dniu 12 niajn.

Regulamin marszu został obecnie eatwler 
dzony na stale 1 w stosunku do roku ubieg­
łego nie zawiera żądny eh szczególnych zmian

Tak, jak dotychczas, w tegorocznym mai 
•Zll startować mogą drużyny;

1. Wojska i KOPu w ilości dowolnej, zglo 
szone przez dowódców pułków 1 równorzęd­
nych.

2. Policji Państwowej |  Straży Granicznej 
w Ilości dowolnej zgłoszone prz.ee swe wła­
dze centralne.

3. Związku Strzeleckiego po 5 drożyn z 
każdego Okręgu 1 Podokręgu zgłoszone przez 
Komendanta Okręyn lub Podokręgu.

4 Związku Rezerwistów po 3 drużyny z 
każdego Okręgu zgłoszone przez Komendan­
ta Okręgu.

5 Organizacje 1 Slow: nzyszenła WF i PW  
po 3 dr.iżyny z  każdego DOK, zgłoszone

przez właściwe Okręgowe U rzędy 'W F I PW .
8. Organizacje 1 S'.ow rzyszenla nte obję­

te punktami poprzednimi, zgłoszone przez 
swe władze okręgowe.

Dla zawodników jednostkowych ustalono 
4 grapy wiekowe: od 18 do 21 łat, od 22—32, 
od 33— 40 1 nri 40 wzwyż.

Trasa, caas I strzelanie na D olinnie rem- 
1 1 tirwhkl.n pozostają I zmian.

Według dotychczasowych przewidywań 
w marszu tegorocznym weźmie udział około 
100 drożyn I znaczna Ilość zawodników jed­
nostkowych.

7głoaźcnla przyjmuje, oraz ndzlela wczel- 
kieh informacyl, dotyczących Marszu Ko­
menda Okręgu Nr. I Związku Strzeleckiego 
— Warszawa, Al. Jerozolimska 27 m. 3

dimjGtOWV

L enda  kulisów  w dziera  się n a  pokład , 
skacząc  przez b a lu s t ra d ę  i z k rzyk iem  
gospodaru je ,  jaik we własnymi dom u. 
Czterech ludzi podw aża  i odnosi na 
b ok  przęsła  poręczy. Cala zgraja  u- 
n  ies/.ona p rzy  l inach  g m a tw a  je w nie 
z io zu m ia ły  dla m n ie  sposób, wiąże 
ze sobą , p rzeciąga  je na  brzeg. Led 
wo się obe jrza łem , już luka m iędzy 
ck rę tem  a brzeg iem  zac :ągn ię ta  jest 
g ru b ą  k o n o p n ą  siecią. Czterech ob- 
d a r lu só w  p o r to w y ch  dopadr  m aszyn 
i puszcza ie w ru ch  B rezen t  i deski 
z kom ór ład u n k o w y ch  precz. Cięż­
kie belki żelazne, um acn ia jące  słrop 
k o m o ry ,  w ęd ru ją  w górę i na brzeg 
pi k ładu  na linach, Ucieka j teraz  w 
jakiś  c ichy kącik, jeżeli nie chcesz 
aosfać  po nogach f ru w a ją c ą  w po ­
w ietrzu  s ta low ą  szyną.

S chron iw szy  się w za łam an iu  
ściany, mięr’zv n a d b u d ó w k a ,  miesz 
c /ą c ą  j a d a l n i ę ,  a pudłem , w k tó rym  
spoc /yw n  na  łań cu ch u  zw ycza jny  so 
Lic podw órzow y  pies, obserw u je  każ 
dy ruch i logika i n ie ty iko logika, a 
le i dow cio  tych w szi slkicli e z \n -  
nc.ści wyjaśnia  mi się s tonn inw o  Du 
żo są kom iny , g łębokie studnie, po 
dwu stronar!)  naszego tylnego masz 
'i>, u m ie sz c /o n e  wraz  /  in a s / tem  w 
lir.ii idącej w /d łu ż  ś ro d k a  :>krclu. 
Nad k ażdą  z n ich  w sp ie ra ją  sie o 
m aszt dwie wyniesione skośnie  lui 
górze b e lk i , -o p a t r z o n e  na końcach  
k 'ą ż k a m i .  L in a  p rzec iągn ię ta  przez

PRZY P R Z E - Z I E O l E N I l j  
C M Y P i E i K A T A R Z E

| k ażd y  z k rą ż k ó w  idzie na bęben  m a 
| szyny w yciągow ej. Nad k ażdą  więc 
j 1 o m o rą  są dw a oddzielne żu raw ie ,  

z. oddzielny m d la  każdego napędem . 
Nie to  jes t  w szakże ciekawe, ale icli 
z ręczna  w spó łp raca , k tó ra  su raw ia ,  
że to w a r  n iem al a u to m a ty c z n ie  wę­
d ru je  ze s tudn i  na brzeg.

Sieć, czy rodza j  h a m a k a ,  opusz 
czona  jest na dno studni i w inom eut 
m. pe łn ia  się sk rzyn iam i tow aru .  L i ­
ny obu żu raw i uw iązan e  są do sieci, 
ale jeden z n ich  u s taw io n y  jest 
wą rost nad s tudnią ,  a d rugi odcliylo 
r y  w bok w ysta je  p o n ad  brzegiem  
p o k ład u  chociaż zapew ne nie sięga 
p r r .a d  molo. T e raz  na k o m en d ę  dy 
ry g e n l i ,  k tó ry  z w yciągn ię tym i w 
f ok ra m io n a m i da je  znaki ruchem  
dłoni, c iężar  podjeżdża cokolw iek w 
górę. dźw igary  tylko przez p ierw szy  
żóraw- Niepewnie t rzy m ające  się 
sk rzyn ie  jednym  szarpn ięc iem  zwa 
h nc są z pow ro tem  na stos, zalega 
jący  dno kom ory  Znow u ru ch y  dłoń 
mi, ja k b y  reżyser t. go p rzedstaw ię  
r.-ia chcia ł  f ru w ać  i h am ak  su n ie  w 
górę  podc iągany  ty lko  przez p ie rw  
s~v żuraw , aż wyjdzie pionoyyo poza 
k ra w ę d ź  studni. T eraz  drugi żu raw  
przeeinga b rzem ię  na sw oją s tronę  
aż sieć w ypchana  p a k u n k a m i  zawiś 
nie pom iędzy  skośnych  belek Mnień 
ka pauza, i na  głośny o k rzyk  koinen  
d u ru jneego  m aszyna  o b s ługu jąca  
p ie rw szy  żu raw  zlużnia zupełn ie  swo

Odpraaa- raptrt kon­
trę h y  Kathy Z w. Strz.

Jak na terenie całej Rzeczypospolitej, 
tak i w W iln ie , odbyła s,ę zarządzona 
rozkazem Komendanta G łównego Z S. 
„O dpraw a —  raporl" kadry oficerskiej i 
podoficerskiej Powiatu Grodzkiego Zw-ąz 
ku Strzeleckiego.

Już od wczesnej godziny rannej za­
częli się w Komendzie Powiatu G rodz­
kiego gromadzić ci, któizy speln wszy 
swó| obowiązek żołnierski w dalszym cią 
gu pracują nad pomnożeniem sił omon- 
nych pańsiwa.

Mimo odbywającego sie w iym dn.u 
apelu oficera i podchorążego rezerwy, 
kadra oficerska i podoficerska Z . S Po­
wiatu G rodzkiego sławiła się na odprawą 
prawie w komplecie.

Po sformowaniu kolumny czwórkowej 
frochę „w o jsko ", a trochę „cyw ile " po­
maszerowali uczesinicy odp^awry do koś­
cioła garnizonowego, by z Bog.em roz­
począć dziy lo , mające być jednym z og­
niw. skuwajacych potęgę Polski.

Po nabożeństwie nasiąpił przemarsz 
cło największej w W ilnie świetlicy strze­
leckiej, gdzie zgodnie j z rozkazem Ko­
mendanta G łównego o godz. 11,30 roz­
poczęła się w łaściwa odprawa prowadzo 
na przez komenfa Powiału G rodzkiego.

Na program odprawy złoży ły się. od­
czytanie rozkazu Komendanta G łów nego, 
w którym len wskazuje słrzelcom zadań.e 
pozostające do spełnienia w najbliższej 
przyszłości, a dalej referat wyszkolenio­
wy komendanta powialu, do  którym ob. 
kpf. Piesowicz komendant Obwodu PW 
5 p. p. Leg . jako dslegaf komendanta 
garnizonu w jego imieniu i swoim włas­
nym Dozdrawiajac obecnych na odprawie 
życzył kadrze komendanckiej pow.atu 
Grodzkiego zrealizowania wszystkich pla­
nowanych dla dobra Rzeczypospolitej za­
mierzeń.

W  imieniu komendanta podokręgu 'n- 
spekcjonował odp>awę ob. Obedeitner 
zastępca komendanta Poookręgu Z. S

Po odśpiewaniu Pierwszej Brygady, to 
było oficjalnym zakończeniem odprawy, 
uczestników lejże spolkała bardzo miła 
niespodzianka w postaci kilkunastu minu­
towego koncertu ,w  czasie kłórego orlęta 
oddziału ZS „M onopol Tytoniowy" ode­
grały na manolmach i gitarach kilka me­
lodii, a między innymi I hymn pańsiwo- 
w y. Faki ten tym bardziej zasługuje na 
podkreśleme, że wśród grających najslar* 
ize  orlę liczyło lat zateaw ie 13-cie.

Wiiniar.ki ozdabiajcie 
kwia.hmi okna I balkony

Fuzla chrze£ci?ńsklch 
związków feupieckirh

W  dn. 25 bm odoyło się ze b ra re  
Zarządów Stowarzyszenia Kupców I Prze 
mysłowców Chrześcijan oraz Związku De 
łalicznych Kupców I Przemysłowców 
Chrześcijan, na któ-ym jap ad ła  definifyw 
an decyzja połączenia się łych organ za 
cyj w jedną, z fym, że Związek defalicz 
nych Kupców 1 Przemysłowców Chrzęści 
jar. p-zekazał wszystkie swoje aktywa 
I pasywa SłowŁrzyszeniu Kupców i Prz.e 
mysłowców Chrześcijan. W szyscy człon­
kowie Związku automatycznie stali się 
członkami Stowarzyszenia.

Akt połączenia tycn dwóch organiza- 
cyj został spisany na pergaminie i poapl 
sany przez obydwie strony.

Na zakończenia zebrani odśpiewali 
hymn narodowy.

ją  linę. Ł adunek  op ad a  w łasnym  cię 
żarem , k ręp o w an y  w sw ym  ru ch u  
tj  Lko przez linę drugiego  zóraw ia , za 
tacza  więc luk  i  p rze la tu je  z  rozpę  
du  na d iu g ą  s tronę . W  tym osta ln im  
m om enc ie  d ru g a  m aszy n a  puszcza 
także sw o ją  linę w olno i h a m a k  lądu 
je dalctko n a  brzegu. L edw ie  opadł, 
już ro z c h w y ta n e  sk rzyn ie  w ęd ru ją  
d ługim  .szeregiem, k ażd a  na b a rk a c h  
jednego kulisa, do składu.

M aszyny s tukocą  jed n a  przez d ru  
gą. n a  wyścigi. Maszyniści i ich  przy 
wódca, idealnie  ze sobą zgrani, od 
w a la ją  robo tę  aż milo p a trzeć  Zasta 
ncw inin  się, czy i ja b y m  już po tra f i ł  
s ta row ać  sp raw ni- '  t a k ą '  m aszyną. 
K ierow anie  n ią  n adzw ycza j  prosie: 
po łożenie  k o rb y  „w przód" ,  po łoże­
nie „w  ty ł"  i ru ch  uzysk iw any  przez 
o tw ie ran ie  zaw oru . Ale minio to s - r b  
kość z ja k ą  ci bosonod/.y  m ech an icy  
d o s to w u ją  swoje ru c h y  do położe­
nia przenoszonego  c ięża ru  i ruchów  
k o m endy ,  w ym aga  zupe łne j au to m a  
t ic z n e i .  o s iągane j  po dług i-ej w p ra ­
wie- Od czasu  do czasu rozlega się 
gdzieś rozdz ie ra jący  krzylk, ciirapli 
wy i holesny. Odw-racam p rze ra /o -  
i” -- głowę sz u k a ją c  tego miejsca gcDie 
p ada ince  bele i p ak i  z),ninżdżvtv k o ­
goś, ale szukam  napróżno. To tylko 
zwykła, nieco podn iecona  rozm owa 
go rączkow o  wj ład o w u jąey ch  okrę t 
ludzi.

Mac T urek .
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Rozwój koszyKarstwaw powiecie wilejskim
Koszyczek —  d-obny przedmiot co­

dziennego użytku, sprawa mała i błaha. 
Bez kosza jednak me obejdzie r ę  adna 
gospodyni, zarówno z miasła jak i ze 
wsi.

P rzedrrio ł drobny, niepozorny staje 
l ią  waZnym przez swoja powszechność 1 
Słać sie może poważna gałęzią przemys 
iu.

Planowe koszykarsłwo powstało w 
W ile jce kilka lał łemu. Prywatna szkoła 
p Szczecińskiego poczęła przygotowy­
wać pierwszych fachowców I założono 
plantację w ikliniarska siaraniem w ydzia­
łu powiałowego. U kafan ie sie pierwszych 
wyrobów  1 zorganizowanie paru wysław 
w zbudziło  duże zainteresowanie miejsco 
wego społeczeństwa.

Dwa lata temu Organizacja M łodzieży 
Pracującej zorganizowała w W .le jce  o ho  
dek koszykarsko-wikliniarski, kfóry urucno 
mił dwuletnie kursy koszykarskie. W yna­
jęto obszerniejszy budynek, zorganizowa 
no bursę I rozpoczęto szkolenie. Pen 
Szczuciński został kierown.kiem  dwu'el- 
niej szkoły koszykarskiej, sprowadzono 
do pomocy instruktora, a do bursy i pro 
wadzenia kancelarii zaangażowano jesz­
cze jedną siłę , Pisaliśmy zresztą o tym. 
O becnie pracuje w szkole 7 płatnych cze 
Isdników , z dawnej szkoły p. Szczuciń- 
łkiego I 23 uczniów, którzy w  czerwcu 
ukoPcza dwuletni kurs koszykarsfwa.

Przy takiej sile roboczej kosz/karnia 
w  W ile jce  zdolna jest zaspokoić zapot­
rzebowania powiatu.

Najw ięcej kłopotu sprawia zdobycie 
surowca. Dotychczas sprowadzano go aż 
z  Rudnika nad Sanem, lecz takie rozwią 
łan ie  sprawy zwiększa niepotrzebnie ko­
szty produkcji.

D latego też ośrodek koszykarsko-wikli 
n arskl podjął akcję zakładania planfacyj 
wildmiarskieh na terenie powiatu w iłej- 
skieqo.

Mnie w ię :e j rok temu został zorga­
nizowany w W ile jce specjalny zjazd, na 
k ‘órv przybyli przedstawiciele z W arsza 
w v I W ilna, oraz zamferesowani z terenu 
całego powiatu. Po zjeździe  praca polo 
czyła się szybszym tempem.

Ośrodek otrzymał wydatną pomoc pie 
n :ęźną. W  różnych punktach powiatu roz 
poczę'o  zakładać w ikliniarnie, które p r i/ ' 
racjonalnej uprawie dają duży zysk- —  
Z hektara można otrzymać do 4000 kg wi 
k l.ny, która płaci się przeciętnie po 50 gr. 
za kg. W p iaw dzie  założenie plantacji po 
c ąga znaczne wydatki, ale amoriy- 
zują się one szybko w latach następnych, 
k 'edy już w ikliny sadzić nie trzeba. Raz 
zasadzoną można ścinać przez 30 lat z 
rzęr u. Przy racionalnej hodowli hektar 
w ikliny da,e okofo 1000 zt. rocznego zy 
sku 'V  powiecie wilejskim w ciągu ostał 
nich łat powstało kilkanaście planlacyj 
w ikłiniarskich. Nar.,z o są one niezbył du 
ze, gdyz każdy chce wypróbować czy 
obiecywany zysk jesł osiągalny w rzeczy 
Wisłośc!. Ludzie pow oi1 nabierają prze­
konania i coraz w iększe przestrzenie za 
sadzają wikMrą,

Dotychczasowy stan przedstawia się 
następująco: W iazyń 1/4 ha, Tekhnopol 
5 ha, Lubań 1/2 ha. W ile jka 1/2 ha, Sto 
bódka 1 2 ha, Budsław 1/2 ha, Nowina 
1/2 ha, kilka planfacyj szkolnych 2 ha

Ostatnio zakłada ośrodek koszykars- 
Ico-wudiniarski 3-hekfa-ową plantację w 
Laspolu i p Oskierko z Budsławia r ł  
«0 ha

W dziale rogożyny praca poszła o 
łyle  naprzód, re w ubiegłym roku został 
zorganizowany w W ile jce  k ilk jd n io w y 
kurs, na którym przeszkolono przodowni 
ków do zb :erania rosnącej dziko po sła

wach „p a łk i w odnej" i wytwarzania z 
mej p lecionki, której używa się w  dużej 
ilości przy wyrobach koszykarskich. Za 
daniem przodowników było  zachęcić lud 
ność do zbierania „p a łk i w odnej" I pou­
czyć o prostym zresztą sposobie wyrabia 
nia plecionki.

A kcja koszykarska w pow W ilejskim  
jesł zakrojona na szeroką skale i ma ład 
ną perspektywę rozwoju. Idzie ona w 
dwóch zasadniczych kierunkach; wyszko­
lić kadrę fachowców i zdooyć dostałecz 
ną ilość własnego surowca.

Pierwsze zadanie ma spełnić dwulet­
nia szkoła koszykarska, istniejąca od 2-ch 
lał przy Ośrodku w W ile jce  Dążeniem 
jesł wyszkolić łylu chłopców, by możli 
w ie na kilka wsi był jeden naieżycie przy 
gotowany fachowiec. Zadaniem jego bę 
dzie założyć pracownię I przeszkolić lud­
ność swego rejonu w w yrobie najwyżel 
paru przedm^ołów koszykarskich. W  fen 
sposóo powstałby w powiecie chałupnl 
czy przemysł koszykarski, zorganizowany 
na zasadach spółdzielczości. W  długie zł 
mowe w ieczory wieś wytwarzałaby w róż 
nych rejonach w yspecjalizowane przez 
siebie przedmioty koszykarskie. Powsta­
łoby nowe źródło zarobku.

Swój surowiec i swoja praca mogłaby 
być sprzedawana ze znacznym zyskiem.

Kłóż nabywałby łe wyroby ? —  Ta 
sprawa spław iałaby najmniej zmartwienia. 
Zakupyw ałaby wszystko spółdzie*nla po­
wiatowa, kłóra uskuteczniałaby zamówię

nlu z rożnych sfron Polski i z zagranicy, 
gdzie zapotrzebowanie na w yroby koszy 
karskla jesł bardzo duże. Ośrodek przy 
obecne] produkcji nie jest w  stanie sprot 
łać zamówieniom z A ng lii I Am eryki, kłó 
re żądają nadsyłania wyrooów w  dzie­
siątkach tysięcy sztuk tygodniowo. Takie 
mu zapotrzebowaniu zaledw ie m ógłby 
nadążyć należycie zorganizowany prze­
mysł koszykarski w  całym powiecie.

Sprawą rozwoju koszykarsfwa w  po­
w iecie w ilejskim  zainteresowała się 
ostatnio W arszawa. Niedawno był w Oś 
rodku koszykarsko-wikliniarsklm w  W ileJ 
ce p. min. Targowski, który zw iedził tak 
ze położone b liżej plantacje.

Bardzo żywo interesuje się rozwojem 
włkWniarstwa w powiecie starosta powia 
fowv i dowódca KOP-u. W  ciągu lajp 
ma przyjechać na teren powiatu w ile j- 
skiego specjalista z poznańskiej izby roi 
n iczej, który określi grunta przydatne na 
zakładanie w iększych planfacyj w ikliny

W edług  opinii fachowców powiat wl 
łejskl zdolny będzie przetwarzać w iklinę 
z pianfacyj o łącznym obszarze kilkuset 
hekfarów

Za lat 5 przemysł koszykarski w  po­
w iecie  w ilejskim  Dowinieh rozwinąć s>ę 
na ły le , że będzie mógł zaspakajać nie 
tylko zapotrzebowania kra jow e, ale I za 
graniczne. Rozwój koszykarsfwa może 
słać się zwrotnym punkiem w  życiu go i 
podarczym powlału w ile jsklego.

Witold Rodziewicz.

Obrazki z tycia wiejskiego

Proces Ciułana i to w a rzy s zy
Odbywał się onegdaj proces w Sądz e 

Pokoju w Miadziole dwu sm arkatych kawa 
lerów zc wsi Ilu le pow [Kistawskiego, C.hl- 
h n a  B. i Michała A., którzy pobili wspótto 
wai z\ sza z sa.siedniej wioski Bo-kacze, nie- 
iak tsjo  Zająca.

Sędzia zwraca się do oskarżonych:
— No jak tam  było?
Odpowiada Michał A.;
— My spacza ku tolki ridralisia, Jon

TaHleJ reklamy 
jeszcze nie było

Nieraz już w pogoni za sensacją zdarza 
ty się ogłoszenia firm  handlowych, w yzna­
czających różne nagrody za szarady, kon- 
’ ursy et:., nieraz już stosowano system do 
daw ania do jakichś przedm iotów  czegoś 
dla reklam y, nigdy dotąd jednak nie dawa 
no nożyków do golenia zupełnie za darm o, 
w celu dania możności zajłoznan.a się z !ch 
wysokim -gatunkiem, najszerszej publicz­
ności.

W3 łom pod tvm względem zrobiła obec 
* o reprezentantka fnhrsk ł warszawskie! 
, Grom“, firm a Krzysztof Brun i Syn, k tóra 
jedynie za wycięcie odpowiedniego ogłoszę 
n i « zapowiada, że każdy sklep prowadzac.v 
nożyki wyda w zam ian za takie ogłoszenie 
jeden elastyczny nożvk GROM EXTRA 
CIENKI, da-m o

Nie chodzi więc tu ta j o rozreklam owa 
nie swojej firmy a chodzi poprostu o od­
danie pod ocenę najszerszej publiczności 
gatunku nożyków’ w jesieni wypuszczonych 
na rynek.

Są to jedyne polskie elastyczne nożyki 
z elektrycznie odpuszczonym i bokam i, dzię 
ki czemu ostrze ich je-.t niebyw ale zpharto 
wanę, a  boki odpuszczone t giętkie W  re­
zultacie nożykam i GROM osiąga się dużo 
lejieze ogolenie 1 większą ich ilość przy zu 
pełnej nietamliwości w m aszynkach.

W e w łasnym interesie nie zapom inajcie 
wyciąć ogłoszeń, jak ie  się ukażą w dniu 
30 kw ietnia rh. w naszym piśmie i zamienić 
je na próbne nożyki.

Z tycia warszawskiego Zoo

ł f i f y  wielb*ąd ze swym potomkiem, który przyszedł ostatnio na świat w Zoo
warszawskim.

mnie każyć: ty świńnia, a ja jam u — a ty 
parsiuk, jon  m nie pc haławie. A ja  jam u 
pa szparyl — Jon mnie u nosi A ja  jam u 
u zubyl Chilon senapiu za duhu l kryknuu, 
ja  pam aliu, dyk Zajac — na uciekł, a my 
uzdarou i bolej n ia  pomniu.

— No to któż kogo bil? — zwraca eię 
sędzia drugi raz do Chilona B.

CHILON: — Zajac m ianie udaryn pa py
sku

SĘDZIA: — Tieś tylko ma „pysk" a nie 
człowiek.

CHILON: Kali nie pa pysku, dyk pa 
„chary".

— Co za „ch rra" — krzyknął srogo p. 
Sędzia, — czy n ’e możesz tego inaczej po-
w edzieć?

Chłopiec stoi skonfudow any I nie wie co 
odpowiedzieć. Nareszcie zdobywa się na od 
wagę i mówi „delikatniej".

— Dyk pa wyjadaczce.
Śmiech na sali. — Sędzia również s‘ę 

uśmiecha i zwraca się znów do oskarżone­
go:

— Opowiedf dokładnie, jak  to było?
CHILON: PaniaślI my da mleczarni ma

teko i stall u kalejku. Zajac ustupiu mnie 
na nalnt, ja  jaho trochu poplchnuu, a Jon 
n rnn ie  lady tauknuu, ja  jam u — 11 boki, a 
jen mnie po pysku, ja  tady jam u po m or­
dzie.

SĘDZIA: Dosyć, dosyć już!
W  wyniku tej rozpraw y „bohaterów" 

procesu sąd w  Miadziole skazał na 7 dni 
łezw zgledn^go aresztu każdego.

Z lej radości, że w yrok rapadl taki ła­
godny, postanowili wszyscy trzej razem ra  
pić się i zażądali odrazu trzech butelek. 
W reszcie Chilon zwraca się do Zająca:

— Ty, Zajac, musisz z.apłacić!
A Zając do Michała B klórego we wsi 

przezyw ają: panem Klonowsk:m,
— Pan  Klonouski za nas zapłncićl
A „pan K lonouski" chwyci! ze stołu próż 

ną butelkę I buch nią w Zająca.
— Ja mówi — ciabie, Zajac. zabili I 

z-H an i skórko i jak  ja je  pradam  lady za- 
ptaozu!

Poszły av ruch próżne butelki 1 pięści, 
rozbrojono chłopców wprawdzie, .ate będzie 
nc.wa sprawa sadowa.

W łodzimierz Blernlakowirz.

Wiosna w Zaleszczykach
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Drzewo morelowe obsypane kwieciem  w Zaleszczykach', i

Głębokie
*— Kurs pożarniczy. W  czasie od 12 

do 2 bm, w  G łęboH em  odbył się kurs 
pożarniczy II stopnia. Kurs przesłuchało
19 kandydatów z O SP, wyelim inowanych 
p rze i poszczególne słraże w powiecie 
na funkcje podoficerskie oraz 12 kandy 
dafów re  straży pożarnych KO P . Kurs 
był skoszarowany w lokalu Komendy 
PV/ I W F .

W  programie kursu odbył sie 4-go- 
azinny w ykład profesora chemii p. ł. 
„W łaściw ości ognia". W ykład  był oparty 
na doświadczeniach w gabinecie fizycz­
nym w gimnazjum.

Na zakończenie kursu starosta powia 
łowy Suszyński w obecności inspektora 
w ojewódzkiego Zw . Str, Poż. w W ite S  
p Pianko rozdał świadectwa ze zto io - 
nych egzaminów.

— Obowiązujące ceny mąki I chieba.
W  dniu 23 bm. w G łębokiem  odbyło się 
posiedzenie Powiałowej Komisji do ba­
dania cen. Po wysłuchaniu opinii Komisji 
starosta powiatowy w yznaczył z urzęciu 
następujące ceny przetworów zbóż chle 
b owych:

Mąka żyłnia razowa 95 proc. —  zł. 
25,60 za 100 kg ., maka żytnia 87 proc. 
ł. zw . szałrowana —  27 25 zł. za 100 kg., 
mąka żyłnia pyłlowa 70 proc. —  zł. 33.CG 
za 100 k g , chleb żytni razowy 95 proc. 
—  25 gr. za 1 kg., chleb żytni szary 87 
proc. —  27 gr. za 1 kg , chleb żyfn' pył 
Iowy 70 proc. —  32 gr. za 1 kg .,

— Pomoc doraźna pogorzelcom w 
Mostach. W ojewodb białostocki p. Kir- 
łiklis w  towarzystwie naczelnika wydziału 
społeczno-politycznego p. Dworaka zwie 
dził miejsce pożaru fabryki dykt B-ci Ko 
nopackich w Mostach. W oiew oda prze­
prowadził konferencię z miejscowymi w la 
dzami administracyjnymi i właścicielami 
fabryki, interesując się szczególnie doią 
robotników pozbawionych pracy. Z pole 
cenią wojewody ma być zorganizowany 
miejscowy Komitef Doraźnej Pomocy dla 
bezrobotnych oraz ich rodzin. N« ten ceł 
zosłała wyasygnowana kwoła zł. 3 00C

—  Ukarani za kłusownictwo W  dniach
20 i 21 bm w Dokszycach i Parafiowowie od­
były się wyjazdowe roki karno-adim nislra 
cyjne M. in. za nielegalne posiadanie broni 
myśliwskiej i kłusownictwo ukarano 9 o ,ób  
na karę  aresztu bez względnego od 14 do 60 
dni oraz kilkaiimśc e osób ukarano za zakl­
ei nic spokoju puldiczneg^ (bójki i nwantu 
rv ' aresztom od 7 do 30 dni

Społeczny kurs samokształceniowy
Dn. 18 bm. w gmachu publicznej szko 

ły powszechnej w Hermanowiczach, pow. 
dziśnieńskieęo odbyło się zakończenie 
Społecznego Kursu Sam okształceniowe­
go. Kurs zorganizowało i prowadziło nau 
czycie lsiw o m iejscowej szkoły oraz pra­
cownicy zarządu gminnego. Na kurs u- 
czeszczała m’odzież z łerenu gminy, pr_y 
goiowując się do zadań przodowników 
w pracy oświafowo-spotecznej. Program 
kursu obejmował wiadomości z zakresu 
ustroju Polski, o regionach Polski o dziu 
łaczach W ileńszczyzny, technikę pracy 
społecznej, czytelnictwo książek i czaso 
pism, śpiewy, tańce ludowe i organ zo 
wanie w :dowisk. Dużo uwagi poświęcono 
zagadnieniu organizacji drobnych gospo 
darstw rolnych, uprawy roli i roślin, ho 
dowli zwierząt domowych, sadownictwu, 
pszcze^rstwu, soółdzielczości i Samorzą

dowi. Metoda wymagała od słuchaczy 
samodzielnej pracy. M łodzież musiała wy 
głaszać referaty, prowadzić zeb rar.a , kie 
rować dyskusją, organizować zcjęciu świe 
łlicowe, imprezy w idowiskowe i planową 
pracę w środowisku własnym.

Z ogótnej ilości 50 uczestników kurs 
ukończyło 48 osób Kontakt ze słuchacza 
mi kursu będzie stałe utrzymywany i kie 
równicy Drący oświatowej stale beda o- 
kazywali pomoc m łodzieży w jej poczy 
naniach aż do osiągnięcia przez nich peł 
nej samodzielności.

Rutynow any 
HAtfCZYCLEL 

d dziele ekcyj GRY NA FPRT' PIANII
— Ceny nrzystf-pne — 

ul. Jaa>«H»ńsk» R m, 22. no A? 4—S t»p

Wllelka pow.
— ZWŁOKI NOWORODKA. Vi dn W 

bm. w leaó około drogi Ilia—Ri.ówkn. gm, 
ll&kiej znaleziono tni,p dziecka piel męskiej 
w wieku 1—2 dn/. Zwłoki zabeżp erzono.

— ŚMIERĆ 3-LETNIEGO CHŁOPCA. W  
dniu 21 bm. w wsi Kobyle, gm. llakłej. 
wskutek nieszczęśliwego wypadku ut* lą ł 
w sadzawce chłopiec la* 3 f pól M arian C lt 
rcch, syn Wincentego.

P o s ta w y
—  SAMOBÓJSTWO MŁODEGO WIEŚ­

NIAK 4. Piotr W itko, lat 24, zam. w kol. 
Mosarz, gm. kepłowsktej, w dn. 21 bm. na 
tla nieporozumień łodzńinych / rozstioju 
nerwowego pwpofciił samobójstwo pr*e« 
utopienie się w jeziorze. Zwłoki wydobyto.

Szczuczyn
— CO BĘDZIE W  TYM ROKU? Co ro 

ku na wiosnę, gdy przechodzę prze* park  
iGmiiazjuin w Szczuczynie Nowogródzkim, 
n u c a  mi się w oczy ogrodzony, poTCśnlęty 
tiaw ą plac o kształcie prostokąta -To. n'by 
ko rt tenisowy.

Trudno go poznać, gdyż przypom ina wy 
kr.palisko historyczne urządzone „now o­
cześniej1 nigdy kort

Kort , jak  pies bezpański. J-Mt opu­
szczony, nikogo nie obchodzi A szkoda. L» 
ży bowiem w pa.rku Gimnazjum (tylko, t*  
tu l gim nazjum  sportem interesuje się w-* 
miarę) i posiada wszelkia dane na Spełnia' 
nie wdzięcznej roli, ho wyznawców białego 
sportu jest dużo naprawdę.

W spom niany kort wybudowało w roku 
1932 kilku ludzi dobrej woli na  miejscu 
zhuTzoiicgo domu cerkiewnego Początko­
wo szło jak z płatka, grali wszyscy: młodzi, 
średni, starzy, panny, m ężatki l wdowv, (  
le kiedy pewnej wiosny nie -oczyścił nikł 
parku  „nam iętni" sportow cy porzucili ten 
sjw rt tw ierdząc, że to  dobre d 'a kobiet.., 
Kortem więc zają ł się pam — los Proszo 
no wprawdzie k ilkakrotnie osobistości wpły 
wo we o pomoc, ale wi idomo wpływowe 
o.-chistości m ają ważniejsze Tzeczy na gło 
wie 1 w głow<e, więc... wszystko' było po sta 
rfm u, to jesł nic n ie  było. Jedynie trochę 
Todzina Urzędnicza pomog’a. Oczyściło się 
trawę, wymiotło przyzwoicie, porobiło W a 
ł? kresy — i. (o dziwo!), na korcie zrobi 
ło się ponownie gwarno.

Obecnie dręczy mi,- pylanie, na Wtóre 
nie mogę dać sobie odpowiedzi, co będzie 
w tym roku? Kto zajmie się w tym roteu 
ojiuszczonym kortem  w zielonym parku 
G:mnazjum  Szczuczyiiskicgo? Przecież (na 
wiosnę myśli się zwykle pogodniej..), gdy 
by kort oddać do użytku szerszego ogółu 
sportowców mógłby i u  nes wyrosnąć ja 
kiś Hebda czy Tarlow skł, bo pow tarzam  
cłę tnych  jest dużo. A obok tego niech lcptr! 
na korcie będzie gwarno i wesoło niż... w 
Lhibic na kartach lub przy kieliszku.

M le ś w ie t
— ZWŁOKI NOWORODKA. Onr«du] 

około godz, 7 .sn ą  dzieci idące z l.ukayców  
gui. k leckirj zauwużyły zwłoki now orodka 
leżuee obok T/ckl Łani i zlały o ty™ 
nauczycielom szkoły jr»w. w Klerku.

Powiadom lor o o  tym natychm iast puli 
cję, skąd p r z y b y ł  posl. Borkowski i zwłoki 
zabezpieczył. Zwłoki mu! lały pozo dawać w 
wodzie od jesioni, n d<'P'*‘ZO teraz je woda 
wyrzuciła

7fb ł tJr»tP
Sotiys wsi Pohorany, gm . Kopściów - 

ka, pow . g ro d z ień sk ieg o , zameldował na 
posterunku P P w Ko p śc io w ce , że  m ie 
szkaniec wsi Pohorany A leksan d e r Dul - 
row szczyk zabit s iek ie rą  sw ego brała W ło 
d z im ie rza , za ło , że brat w yb .ł mu szyby 
w  oknach domu n iie szka lnego. W ła d ze  
bezp ieczeństw a w szczęty  dochodzerua 
nad w ykryciem  b liższych  szczeg ó łó w  i
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KRONIKA
Dziś Teofila 1 Tertuliana 
Jutro Pawia od Krzyża W.

V >chód H oćia  — g. 3 m. 52 
lachóa słońca — g. 6 m. 41

Spostrzeżania Zakładu MataoroloqU ŁbS.B 
' V/Unio z dn. 26.IV.-1937 roku.

Ciśnienie — 756
Temp. średn. + 8
Temp najW -frfl
Tem p najłi + 4
Opad — 2,3
W iatr — cisza
Temid. barom . — bez zmian
Uwaga — pochm urno, deszcz.

\ *
W I L E Ń S K A
D Y 2U PY  A PTEK .

Dziś w nocy dyw irują następujące apteki; 
1) Sokołowskiego (Tyzemhauzowska X): 2) 
Cbon:iczewski*go (W Pohulanka 25 < 8)
M iejska (Wileński' 23), 4) Turgiela 1 Przed 
m i.cjskicli (Niemiecką 16; i 6) W jsocaiego 
(W ielka 3).

Ponadto stale dyżurują ap tek ': Paka (An­
tę kolska 42); Szantyra (Legionowa 10) i Za 
jączkowskiego (Witoldowa 22

KOM FORTOW O URZĄDZONY

hotel St. GEORGES
aSfck1 W W I L N I E
Apartamenty, łazionicl, toief. w pokojach 

Ceny ba.dzo preysiępn*. ____

HOTEL EUROPEJSKI
Pl^-wizc rządny. C«ny przystąpi.e. 
r , u ; » . ;  1 pokojach. W..tda oiouowt.

M IEJSK A

—  Na obrady Zw . Miast Polskich. —
Do W arszawy na zjazd delegatów Zwiać 
ku Miasł polskich wyjechało z W  Ina 
7 osob. Na czele delegacji stoi prezydent 
miasta dr. M aleszewski.

  O dobry chodnik na ut, Szepsyc
k io 'a . M ieszkańcy u.. Szeptyckiego od* 
d^wua uskarżają się na zły stan chodni 
ków . Na przestrzeni między numerami do 
mów 10 a 24 w ogóle chodników niema. 

* Tymczasem ruch na te> ulicy jost znaczny.
W  pobliżu mieści się tabryka „E lektrit" , 

^ .za lud n ia jąca  w iele osób. W  ,esien i na 
wrosną na ulicy tworzą się bujory trudne 
do przebycia. M ieszkańcy ul. Szeptyckio 
go w sprawie tej składali juz kilkakrot 
nie do magistratu zbiorowe petycje —  
U becnie  zarząd miasta przystąpił do uMa 
dania chodników, Niestety szerokość uk- 
ladanego chodnika nie odpowiada pot­
rzebom ruchu.

Ne ten stan rzeczy już obecnie zwra 
cają uwagą mieszkańcy ul. Szeptyckiego

—  Koncesje na sprzedaż mięsa ryfual 
nego. D e cyz jj Urzędu W oj za kwiecień 
na obszarze W ilna zostały cotnięle za 
przekroczenia ptzepisów rozp o rząd zen i 
ministra przemysłu i handlu o warunkach 
obrotu mięsem, pochodzącym z uboju ry 
tualnego, 4 koncesje d k  następujących 
osób Bejniszowi Szyntupowi, Jochie Chej 
kler, Rozie Lew in i Frumie Gerszonow .cz.

Ilość koncesyj obecnie na obszarze 
miasta W ilna wynosi B3, w czym 20 na 
sprzedaż mięsa drobiu, 61 na sprzedaż 
mięsa surowego zw erzęt gospodarskich 
I 2 na sprzedaż wędlin i przetworów mię 
snych własnej produkcji. Razem koncesjo 
nowanych miejsc sprzedaży w W iln ie  jest 
89.

GOSPODARCZA.
— Nowa polska placówka spółdziel­

cza. W W iln ie  ostatnio powstała nowa 
polska placówka gospodarcza, jednoczą­
ca krawców-chałupników w  Chrześcljrń- 
skie] Spó*dzlclnl Odzieżowej.

Szczeg ó ło w ych  inform acyj można za­
s ięg n ąć : do dn. 4 maja br. u p, St. M eno, 
ul. Bisk. Bandurskiego 4, tef. 3-40, od 
g o d z. 11— 13 O d dn 4 maja —  w loka.u 
własnym  przy ul. W ie lk ie j 27 m. 6 od 
godz. 19 do 21.

SPRAWY SZK O LN E
— Państwowa Komisja Egzaminacyjna 

przy Wydziale Szluk Pięknych U. S. B. —
d k  egzaminów z rysunku, jako przedmio 
tu nauczanie w szkołach średnich ogolno 
kształcących pooaje do wiadomości kan 
dydaiów , życzących przystąpić do egza 
mmów w terminie wiosennym, że podanie 
wraz z załącznikami należy składać na 
imię Przewodniczącego Korni; i w D zie­
kanacie W ydziału  Sztuk Pięknych U. S. B. 
(ul Uniwersytecka 3) do dnia 1 maja rb. 
w łącznie w godzinach od 14 do 16.

ROBOTNICZA,
—  Strajk w katlarniach. W  3 kaflar- 

niach wileńskich oraz w niektórych wailar 
niach na prow .ncji wybuchł słrajk. Strajk 
ma podłoże ekonomiczne,

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—- Środa Literacka. W  dniu 28 bm. 

wygłosi dr. Jerzy Orda dyskusyjny odczyt 
p, t. „O drębności 'ły lo w e  dawnej sztuki 
w ileńskiej" ilusfr.ow, * przezroczami. —  
Początek o godz. jb,. 5.

— Komitet Społeczny Pomocy Biednym 
’ W alki z  Żebrncłweni I Włóczęgostwem 
zwołuje D o iv  zne W alne Zebranie w dniu 
1 m aja r. b. o  *>dz. 18,30 pwTwszym ter 
m m ie i o godz. 19 w drugim term inie w lo 
ia lu  Wydz. Op. Społecznej M agistratu (ul. 
Durni- Li. n r 2j

—  /tleńsk le  Koło Związku Bibliote­
karzy «klch. Dnia 29 kwietnia (czwar­
tek, Żsr. • lo k .'u  Biblioteki Uniwersytec­
kiej (Uniwersytecka 5) o godz. 8-ej wieoz. 
oabędcie się 155 zebranie ogólne Koła z 
referatem p. mgr, Ja d w g i Rutskiej pt. „B i 
blioteki uniwersyleckie w Angli' (Bodiieia 
na i inne)

Goście mile w idziani.
RÓŻNE

—  3 pochody 1-szcm ajowe. W  dn 1
maja odbędę się prawdopodobnie w  W il 
nie 3 pochody. Pochody zamierzają zor 
ga i  zo w a i Z Z Z ., następnie Bund oraz ży 
dowskie zw iązki zawodowe, trzeci —  t y  
dowski Poalej-Sjon.

PPS w roku bieżącym pochodu praw 
dopodobnie nie będzie.

—  Szczepienie ospy. Z dniem 18 ma 
ja zarząd miasta przystępuje do bezp lal 
nego szczepienia ospy dzieciom jedno­
rocznym. Szczepienie jest obowiązkowe 
i będzie przeprowadzane przez ośrodek 
zdrowia o m t  szpitale i inni instytucje le 
cznice miasta. Szczepienie potrwa do 3̂  
czerwca.

Na życzenie rodziców jeanocześn e 
może być przeprowadzone ochronne 
szczepienie przeciwbłonicze.

KOWOGRODZKA
— Ceny cegły w Nowogródku. —

Komisja Dadanla cen cegły w Nowogród­
ku na posiedzeniu 21 kwietnia 1937 r., 
pod przewodnictwem w icew ojewody no-

Lokalne Targowiskowe Komisje Nadzorcze
Na wn.osek Okręgowej Targowisko­

we, Komisji Nadzorczej w W iln ie  w naj­
bliższych dniach maj ąoyć powołane do 
i/ c ia  następujące lokalne Targowiskowe 
Komisje Nadzorcze w W iln ie  i G łąbokiem  
oraz w Baranowiczach i L idzie .

V Innych miejscowościach komisje te 
będą powołane do końca roku bież.

Do zadań tych komisyj będzie na.e- 
ia ło

a) współdziałanie z władzami rządo­
wymi przy wprowadzeniu w życie przepi 
sów i zarządzeń, dotyczących obrotu 
zwierzętami gospodarskimi i drobiem o- 
raz hurtowego obrotu mięsem;

b) badanie potrzeb w zakresie orgari 
zacji tego obrotu;

c) opiniowanie na żądanie w ładz rzą 
dowych I samorządowych wszelkiego ro>

dzaju projektów urządzeń technicznych 
w zakresie h an d lj zwierzętami, drobiem i 
mlęSemi;

d) szerzenie wśród zainteresowanych 
czynników znajomości przepisów i zarzą 
rzeń w zakresie o b ro tj zwierzętami I dro 
biem oraz obrotu zwierzętami i drobiem 
oraz ob io łu hurtowego mięsem;

e) opracowywanie sprawozdań doty­
czących stanu rynku;

f) składanie spiawozdań ze swej dzia 
łelności właściwym władzom adminisłra 
cyjnym ;

g) wykonywanie innych czynności zle 
conych przez w ładze nadzorcze w zakre 
sie obrotu zwierzętami i drobię.n oraz 
handlu hurtowego mięsem, a w szczegół 
ności co do notowań cen i rejestracji u- 
mów sprzedaży.

0 (wniesienie eksportu z Wileńszczyzny
W c o  ra j  w loka lu  W ileńsk ie j  Iz- 

i j ^ ło w o  -H andlow ej ro z p o ­
częła  się k o n fe ren c ja ,  k tó ra  m a  na 
celu om ów ię iie sp raw  zw iązan y ch  z 
podn ieś  em em  e k sp o r in  L W ileńsz- 
c iy z n y  rtykulfiw  m ie jscow ej pro- 
duikcji. Na k o n fe ren c ję  i ą p rzy b y ł  
r a d c a  m in is te r ia ln y  p T u rsk .  \t«5- 

i r y  p rz ew o d n iczy  o b raao m .

W c z o ra j  w p ie rw szym  d n iu  ob rad  
wygłoszono szereg re fe ra tów . Refe­
ra ty  wygłosili dyr- Izby P rz  Hanill 
Barański, inż. S T rock i ,  inż. Kawe- 
noki, dyr. fa b ry k i  d y k t  Goldberg 
inż. K roszkin ,  p . K ronik  i inni.

O b rad y  k o n fe ren c j i  obliczane są 
i r  dw a dni.

Prof. Stefania Jogcdzińska-N-ekraszowa
dyrektorem Instytutu Muzycznego w Nowogródku

ją działalność koncertową wvsiępując w 
W arszaw ie, Petersburgu I t. d. V7 r. 1920 
przybywa na stałe do To-unia I tu orga 
nizuje wespół z dyr. Kuryłłą Konserwało 
rium M uzyczne Pomorskie, obejmując w 
nim klasę fortepianu. O  wynikach pracy 
tej przekonały społeczeństwo pomorskie 
popisy je j uczenie. Tu rozwija też niez­
miernie czynną dzia łtiność koncertową z 
zasięgiem na Prusy W schodnie. —  Daje 
pierwszy koncert polski w O lsz‘yn ie. —  
W iadze  polskie cenią znakomilą pianist 
kę I popierają je j akcję odrodzenia mu 
zyki rodzimej wś'ód Pomorzan.

Pianistka koncertowała także często 
przed mikrofonami naszych rozgłośni ra 
diowych —  warszawskiej, w ileńskiej I to 
ruńskiej. Krzew iła też kulturę muzyczną 
zaponocą licznych artykułów muzycz­
nych, umieszczanych na famach pism.

W Nowogródku p. Jagodzińska - Niek 
raszowa już w  ciągu dwóch miesięcy w 
porozumieniu z miejscowymi działaczami 
zorganizowała I Nowogródzkie Towarzysł 
wo M uzyczne, a głównie placówkę Szkol 
nicfwa Zawodowego I Instytut M uzyczny 
tej ziem i. Dała też szereg koncertów, któ 
re przyczyn iły się do opłacenia lokalu 
Instytutu oraz ra) na zakupione fortepia­
ny dla łej uczelni. Zaznaczyć trzeba, iż p. 
dyr. Niekraszowa koncertowała w ubieg 
łym miesiącu w Teatrze Narodowym w 
W arszawie pod protektoratem p. iń n . 
W R i OP prof. Swiętostawskiego. Niedaw 
no Min W yznań Rei. i O . P. zatwierdzi 
to Instytut M uzyczny oraz statut i prog­
ram nauk, zaprojektowany przez p . Jago 
dzińską-Niekreszową, ją zaś samą na dy­
rektora Instytutu.

Mając raką kierowniczkę Instytut Mu 
zuczpy w Nowogródku może być pewny 
przyszłości.

P. Stefania Jagodzińska Niekraszowa przed 
m ikrofonem  ltozgb śni Toruńskiej.

Czytaliśmy niejednokrotnie na tamuch 
pism wileńskich i warszawskich o nowo­
powstałym w r. bieżącym Instytut.e Muzy 
czny.n w Nowogródku. Czytaliśmy też o 
profesorach lej uczelni. Żadne jednak z 
pism nie zainteresowało się bliżej pozo 
stającą skromnie u nas w  ukryciu znako 
mitą artystką i działaczką na polu kultu 
ry muzycznej, cenioną pianistką p Stefa 
nią Jagodzińską - Niekraszową, dyr, in ­
stytutu M uzycznego w Nowogródku. A  
przecież zadłużyła się chlubnie w Polsce 
N iepodległej przede wszystkim, jako 
wskrzesicielka muzyki na Pomorzu,

Ukończyła studia muzyczne w Warsza 
w ie (odbyte u M ichałowskiego I Turczyń 
skiego) oraz w Rydze u Śliw ińskiego. Już 
w r. WOŚ rozpoczyna p Jagodzińska swo

wogródzkiego p A lo jzego Kaczmarczyka, 
jednogłośne uchwaliła ustalenie cen na 
obecny sezon budowlany w tej wysoko­
ści ,jaką ceny te osiągnęły w lipcu 1936 r.

Komisja badając kalkulację kosztów 
proaukcji, uznała, że pewna zmiana wa­
runków na rynku pracy mogła wpłynąć 
na zw iększenie kosztów produkcji, dążąc 
Jednak do usunięcia przeszkód w roz­
woju ruchu budowlanego, postanowiła 
ceny utrzymać na poziomie z lipca ub. r.

—  Z Ligi Morskiej i Kolonialnej — 
Zarząd Okręgu LM K w dniu 21 kwietnia 
r. b ., na podstawie statutu LM  1 K , za­
tw ierdził organizację Obwodu LM K w 
Szczuczynie Nowogródzkim . Czynne na 
tym łerenie O ddz.aty, w  hczbie 12-‘u, 
były  dotąd podległe bezpośrednio Za­
rządowi Okręgu, z chwilą powołania O b ­
wodu działalnoś ćO ddziałów  będzie pro­
wadzona pod egidą O bwodu w Szczuczy 
me. Skład Zarządu Obwodu jest naslę- 
pu jący: prezes p . Karol M alaszewski, w i­
ceprezes p. W ładysław  Nagórski, skarb- 
n.k p . Anłoni Safmanowicz, sekrełarz p. 
Józef W ywióra, członkowie pp. W itold 
Korowajczyk I Antoni Szumowski,

L I D Z K  A
— ROBOTY MIEJSKIE. Zgodnie z oprą 

cowwnym planem  Zarzą J Miejski w Lidzie 
przystąpił do rozszerzenia iu . T. Kościusz 
ki.

lezdnia tej ulicy o ir/ym a tw ardą na- 
wierzenni.

Przy robotach tych, które prowadzone 
są w szybkim  tempie, m iasto zad u d n i 20 
bezrobotnych.

— Nowe opłaty ca la iz j .  tan 'e  z  urzą­
dzeń rzeźni miejskiej w Lidzie. Zarząd Miej 
rki w Lidzie ustanow ił nowe opłaty za ko 
rzystar.ie z uiządzeó rzeźni miejskiej.

Ubój humanitarny: bydło duże — zł.
4,60, jałowwcna i bukaty — 3,00 zł., cielęta
— 0,80 zł., owce i kozy — 0,60 z ł , wieprze
parzone po nad 100 kg. — 4,50 zły wieprze
psrzone do 100 kg. — 3,00 zł. Za wieprze
sm olone dolicza się po 50 gr. od sztuki.

UboJ rytualny: bydło duże — zł 5,40, 
jsłowizaia i bukaty  — 3,00 zł,, cielęta 0,95 
owce i kozy — 0.70 zł.

Badanie m :ęsa przywozowego pochodzą­
cego z rzeźni gdzie dozór w eterynaryjny 
pełni lek wet jedna czw arta gr. za 1 kg a 
zaś z miejscowości gdzie dozór pełnią oglą 
dacze 5 groszy za 1 kg. Mięso wieprzowe
— 10 gr. do 1 klg.

— Uwadze bezrobotnych. Na skutek za 
rządzenia wojewody Nowogródzkiego — 
Zarząd Miejski w L.dzie przyjm ow ać bę­
dzie do pracy ty!ko tych bezrobotnych, któ 
ryrh przyśle lokalny Komitet Funduszu 
Prccy (Mackiewicza 11).

— „Monlw/U". Amatorski zespól robot­
niczy wystawia własnymi silami w ram ach 
robotniczego świela 1-go m aja w sali kina 
, E ra" o  godz. 12 sztukę w 7 miu odsłonach 
o patriotycznej treści p. t. „Mo-ntwiłł".

— WIĘZIENIE ZA POBICIE. Józei 7a 
wadtzki znany awanturnik w dniu 19 sierp- 
n a ub. r. pobił dotkliwie kijem Michała Ka 
piana, — powodując ciężkie uszkodzenia 
ciała.

Zawadzki byl poprzednio karany trzy­
krotnie za rozamtte przewinienia.

7*h lal obecnie skazany przez Sąd Ohrę

gony w Lidzie na t rok więzienia.
Skazany zapowiedział apelację.
— ZA FAŁSZYWE ZEZNANIE W SĄ­

DZIE. Sąd Okręgowy w Lidzie — skazał ua 
t rok więzienia Adolfinę K iftsuową i Sełio 
lastykę Lrbanawiczową z I.M y, za fałszywe 
złożenie zeznań w ub. r. w Sądzie Grodzkim 
w sprawie W . Baranowskiego oskarożnego
0 poinrie M. Konnua.

Obronę w nosi ad w. B. Cydorowlcz.

B L R A K O W i t ł C A
— OBOWIĄZUJĄCE c e n y .
Starosta Powiatowy w Baranowiczach 

w  dn. 24 bm, pooel dc publicznej wiado 
mości wyznaczone nastęoujące ceny na 
artykuły pierwszej potrzeby:

Z ł  1 kg mąki żytniej razowe, 95 proc 
(Jiurl) 23 gr., (detal) 25 gr., mąki żytniej 
pytlowej 70 proc. (h) 30 gr., (d ) 33 gr., 
chieba razowego 95 proc, (h) —  (d ) 23 
gr., chieba żytn. pytlowego 70 p ror. —  
(h) —  (d) 30 gr., kaszy pęcaku (h) 28 i 
pół gr., (d) 32 gro ., kaszy jęczmiennej 
(h) 28 i pół gr., (d) 32 gr., kaszy perło 
wej 1/0 i 2/0 (h) 51 gr., (d ) 46 gr., kaszy 
perłowej nr. 1 (h) 50 gr., (d ) 55 gr., ka 
szy nr. 3 (h) 48 gr., (d) 53 gr., kaszy man 
nej (h) 52 gr., (d ) 58 gr., kaszy gryczanej 
(h) 53 gr., (d ) 59 gr., kaszy gryczanej 
(połowa) —  (h) 52 gr., (d ) 58 gr., bułki 
pszennej w oanej (h) —  (d) 45 gi

— 25 bm w Baranowiczach odbyła 
ilę  odpiawa • raport kontrolnych oficerów
1 podoHcerow Zw. Strzeleckiego z fere 
nu pow. baranowickiego.

O d godz. 8 do 10 uczestnicy wpisali 
się do kart ewidencyjnych, po czym w>s 
łuchali w kośc.ele parafiatnym mszy św.
0  godz. 11 rozpoczęto odprawę odda­
niem czic barwom i symbolom państwo 
wym i organizacyjnych oraz odśpiewano 
hymn stizelecrd. Na program odprawy 
złożyło  się : odczytanie rozkazu komen­
danta głównego Z. S ., odczytanie wyty 
cznych pracy n okres leim , referaty ofi 
cerów Z . S. Oprawę zakończono odśpie 
waniem „ I  Brygady".

T E A T R  I M UZYKA
TEATR MIEJSKI NA 1‘OHULANCE.

— Gościnny występy Wiedeńskiego Tea 
Iru (Deutsches Yoiksieufcr"). Dziś, we wto 
rek wieczorem o godz. 8,15 znakomity ze 
spół wiedeńskich arlysiów da lj lko jedno 
pizedst »wi :n ’t utworu pisarza węgierskie­
go D. Bus Fe-kae‘go, satyryczną komedię 
„ lc-in“. N i czole zesi N sio ją  znani nasze) 
publiczności z zeszłorocznego występu w 
komedii „Png-pong", jak również z s-ere 
g'i filmów, Liii Darvas Hans Jaray. Dai- 
sz i obsadę stanowią Joanna Ten-m, Kurc 
Lessen, Egon Jordas Viln.a Dngischer, Elza 
Fory, Toodoi Grieg, Herman Brix. Bilety 
znajdują się w przedsprzedaży w kasie tea 
tru  „L utnia"

TEATR MUZYCZNY ..LUTNIA".
— Wyslępy J. Kulczyckiej. Ostatnie 

piizpdstaw!enla „Władczyni Filmu". Dziś
1 ju tro  ostatnie przedstaw ienia op. Gilberta 
„W ładczyni Filniu". Oppietka ta grana bę­
dzie z występem J. Kulrzyckiej po cenach 
propagandow ych.

TEATR POPULARNY „NOW OŚCI".
— Dziś, wtorek wielkie widowisko rewio 

wr p. t. „Śmiejmy się wszyscy" . udziałem 
całego zesj>otu z B arbarą Halm irską.

Początek o godz. 6,30 i 9,15

Piszą do nas

Poti ruzwa&ę p.p. 
Radnym naszego 

miasta
Niezm:ernie dodatni objaw zauważy­

liśmy ostatnio u W ilnian. Troska o piękno 
■ estetyczny wygląd naszego miasta ogar­
nęły szerokie sfery mieszkańców

M ówi się o ukwieceniu i przyozdobie­
niu zielenią balkonów starych wileńskich 
kamienie. W ilno ma być czyste i św ie­
że Piękne hasłol

Dale j... na najbliższym posiedzeniu 
Rady M iejskie j zabiorą glos nasi urba­
niści, by już ostatecznie przesądzić o lo­
sach placu katedralnego. I w ie le  innych 
rzeczy się projektuje i real.zuje.

N ,estety... zaDomniano o jednym, co 
także ma w ielki w pływ  na piękno i pol­
skość naszego miasta. Czy nie należałoby 
poprawie obrzydliwe szyldy reklamowe, 
a przede wszystkim usunąć szyldy z na 
piSŁmi iydowsklmit

Nadszedł bowiem j j i  sezon tu^sfycz- 
ny. Spodziewamy się bawić u siebie gości

ró-nych dz'e ln .c Polski i z zagranicy. 
Czy te napisy żydowskie zaliczyliśmy do 
zabytków naszego miasta I któ-ymi ma­
my się afiszować! Chyba nie. A  w ięc...

Czynniki miarodajne muszą tę kwestię 
załatw i  jak  najszybciej, bo naprawdę po 
ulicach miasta, aż „hadko" przejść.tfjjirR  A D  1 0

WTOREK, dnia 27 kw ietnia 1937 r.
6.30 Fieśń. 6,33 Gimnastyka. 6,50 Muzy ka.

7.15 Dziennik poranny. 7,25 Program  dzien­
ny 7,30 Inform acje i giełda rolnicza. 7,35 
Muzyka. 8 00 Audycja d a  szkól. 8,10—1130 
Pizorwa. 11,30 Audycja dla szkół ’ 1.57 Syg 
nal czasu. 12,00 Hejnał. 12,03 Witebska Or­
kiestra  Kameralna ped dyr. Wł. Szczepań­
skiego. 12,40 Dziennik jwludniowy. 12,60 
W .oscnne prace w s. dz. . 13,00 Muzyka po 
puiarna. 14,0—15,00 Przerwa. 15.00 W iado- 
mośc’ gospodarcze. 15,15 Instrum enty nbcy. 
15 25 Życie kulturalne. 15.30 Odcinek prozy. 
15,40 Progr im na środę. 15.45 Muzyka pol­
ska. 16,00 Ze spraw litewskich w języku poi 
s1, ni. i6,10 Moniuszko. 16,15 Skrzynka PKO. 
10.30 Konceirl uk raińsk :ego chóru Narodo­
wego. 17.00 Dni powszednie Państw a Kowal­
skich. 17,15 Koncert solistów. 17,50 Pogrom 
ca — monolog. 18,00 Pogadanka. 18,10 
W spółpraca sportu szkolnego ze sportem za- 
wodniczym. 18,20 Z bruku ulicy — tran sm i­
sja z Izby Zatrzym ań w W ilnie — re jio rta i 
Tadeusz Buisiewicz. 18,40 Muzyka dawna. 
18,50 Pogadanka. 19,00 Trady-cjonalizm i re­
wolucjonizm — dyskusja — K. Górski i M. 
Limanowski. 19,20 Koncert — transm isja z 
Wy stawy Radiowej. W przerwie około godz.
21.15 Dziennik wieczorny. 20,00 Pogadanka 
muzyczna. 20,15 Koncert sym foniczny 22,30 
Pogadanka — powieśćiopisarz a  fabrykant 
powieści. 22.45 Tańczymy (płyty). 22 55 Os 
tam ie wiadomoścJ. 23.00 Zakończenie progr.

POKOJE
TANIE, CZYSTE i CICHE 
W H O T E L U  R 0 Y A L

W arszaw a Chm ielna g?
Dla pp. czytelników „Kur|ere Wlleńsk,"

15% rabatu

Ceny żywca I rniąsa
w Wilnie

Notowań Tymczasowej Komisji Izb: Prze­
mysłowo Handlowej, Rolniczej, Rzemiesln 

Cenr loco Targowisko i Rzeźnia w dn 
od 19 do 23 kwietnia 1937 r. w zlotycn 
ew entualnie groszach:

I. Żywiec za 1 kg. żywej wagi.:
Bydło: Stadi.iki II gat 45—55, III gat. 

35— 45 krowy II gat. 43—53, III gal. 33— 
43; cielęta II ga 50 -oO.

Trzoda chlewna I gat. 95—108 II gat, 
85 -95, tl i  gat. 75—85.

II. Mięsa w hurcie miejscowego ubojni 
W ołowina całe tusze I gat. 95— 105 II

gat. 85—95, III gat. 75—85; wieprzowina 
I gat. 130—135, II gat. 725—130 ' III gat. 
115—125.

III. Mięso przywozowe:
W ieprzowina I gat. 1,30—1,35, II gat

! 25 -  1 30 t l i  gat. 1,15—1 25.
IV. Skóry surowe:
Bydlęce za 1 kg. 1,15 Cielęce za 1 kg. 7 

zł Szczecina suTrrwa rrc-sortowana za 1 kg. 
10—11 zł

Za ubiegły tydzień spędzono bydła ro ­
gatego 619, cieląl 821, trzody chlewnej 496.

7 abilo w ubiegłym typodnm bydła roga 
tego 545, trzody chlewnej 319, cieląt 812, 

Tendencja lekko zwyżkowa.

r y h
za czas od 17 do 23 kw ietnia 1937 r.
Karp żywy I gat 2.00 (2,20'!, karp  żywy 

Ii gat. 1 80 (2,00), karp  śnięty 1,50 (1 70), 
szczupak żywy wybór. 1.R0 (2,0( szeropnk
żywy średni 1.50 (1,701 szczupak śnięty wy 
ber. 1,70 (1 60), szczupak śnięty pófwybor. 
1.20 (1,40), szczupak śnięty średni 1 oo, 
(Ę20), leszcz śnięiy wybnr. 1 40 (t.00), 
leszcz śnięty półwybor 1.00 (1,20) leszcz 
śnięty średni 0.60 (0,80), w gorz półwybor. 
2 00 (2,20), okoń półwybor. 1,20 (1 40), 
okoń średni 0 80 ( t .001, okoń drobny 0,20 — 
0.10 (0.30-0,001. ptoć średnia 0,80 '1.00), 
plo'1 drobna 0 40 (0,60), Kaiaś wyŁor. żywy 
1,60 (1 80), lin żywy półwybor. 1.20 (1 ’0n 
i;n śnięfy wybór. 1 60 (1 80).

Cyfry w naw iasach oznaczają ee -v d Os 
liczne.
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Wiadomości radiowe
/  0 2 IS CIEKAWY REPORTa RZ.

Dziś o godz. 18.20 Tadeusz Buisiewcz 
przeprowadzi ciekawy repodarz z Izby 
Zatrzymań dla nieletnich pł. „Z bruku 
alley".

POZNAŃSKI C h ÓR ARCHIKATEDRAl NY
w koecercie Polskiego Radia z „Rony \

Tegoroczne koncerty Po*skiego Radia, 
urzęazane w sali Domu Katolickiego „Ro 
ma" stały się zupełnie nową i dotych- 
tzas niespotykaną w Polsce placówką kul 
tury muzyczne!. Tutaj zaznajamia sią pub 
llczność warszawska i radiosłuchacze z 
dziełami mistrzów polskich i obcych, kfó 
rych gdzie indziej ni© ma się okazji us- 

Jyszeć, W /starczy przypomnieć, iż w „Ro 
rtv: e "  wystawiono po raz pierwszy w War 
sz\ 'ie , w całości „Harnasie", a tak ie  od 
wic j  lat w Polsce nie wystawiane orato 
rium ..Stabat Mater". Z tej estrady zapo 
znano publiczność i radiosłuchaczy z nie 
znanym dotychczas utworami współczes 
nych i c wnych kompozytorów wziąwszy 
chofby p d uwagą dwa koncerty sakso 
łonowa wy konane przez najlepszego G- 
becnie saksitonistą szwedzkiego Rasche 
ra. Coraz bcrdziej uwydatnia sią obiaz 
całokształtu t/oh  imprez, coraz korzysf 
płejszy jest ich bilans.

Koncert z dn. 27 kwietnia o godz, 
20.00 odbiega charakterem od utartych 
ram wielkich estrad koncertowych. Zapo 
wleaziany jest w /siep  Poznańskiego Cbó 
ru Arcirkatedralnego pod dyr. ks W ada 
wa Gieburowskiego. Chór ten jako naj 
lepszy w Polsce i jeden z nielicznych, 
najlepszych chórów kościelnych Europy 
cieszy się wszędzie jaknajieoszą opinią. 
Program wtorkowy obejmuje natchnione 
dzieła wielkich mistrzów muzyki kościel 
nei, jak części „Missa Papea Marcelli" — 
Palestriny, dzieła Wacława z Szamotuł, 
Brucknera i innych. W części symfonicznej 
odegrane zostaną utwory dotychczas u 
nas nie grane: Cherubiniego — Symfo­
nia D—Dur i R/mskiego-Korsakowa sul 
a z opery „Legenda o niewidzialnym 

m eście Kifeż dziewicy Fewronii”.

V.

POTRZEBNY CUKIERNIK.
ro.sKa p.ekarnia w mieście p o w ało ­

wym poszukuje zdolnego cukiernika. — 
"Vaca stała. Oferty z zaświadczeniami z 
dotychczasowej pracy składać w Oddzia­
le Lidzkint „Kurjera Wileńskiego", Gór- 
nlańska 8, tel. 166 — pod lit. J, L.

Ofhra sezonu letniego i krewki kupiec
Na marginesie wydarzeń dnia ubiegłego

Jcsecte kilka dni 1 wyjrzy z za cliinnr 
prawdz«we wW~nn< (Jonko. zaświeci weso 
ła  nad prastarym miastem 1 ludzie zace­
nił p u  adować w nowych, wiuhcnnycii ubra 
niach i kostiumach- Nie więc dziwnego, że 
mieszkańcy n<t*zrgo miasta mają kłopoty: 
akąd wziąć? skąd wytrzasnąć ubranie, kra­
wat, koszulę?

Pt m d  kilka dniami do Jednej ze zna­
nych firm biawatnych zgtosił się przyzwól 
cie pr*-zentujący się pan 1 nabył towarów 
na 200 zł. l ’an pooał, e jest inżynierem 
pracującym w sejmiku powiatowym w No­
wogródku i nazywa się Antoni Krzywicki.

Nic dziwnego, że kuplee aezkolwiek od­
niósł się do pana inżyniera z  całym uszano 
wuniem i  skredytował mn, dając na raty, 
to jednak posiano II zbadać stan pana in­
żyniera na własną rękę. Jakże się zdziwił, 
kirdy się dowiedział, te  Antoni Krzywicki 
nio iw ł w'cale tym, za kogo pragną! ucho­
dzić.

Kupiec zaskarżył go w policji o usilor-a 
nie przywłaszczenia materiału na 290 zł., 
„ ra n a  iużynłcrn“ zatrzymano.

* A
*Pomiędzy kupcem kichałem  Szweck/m 

(Kijowska 6) a niejakim Mcjiacliem Su- 
chowskim (Zawatna 32) istniał zatarg. Oh eg 
da| Suchowski zgłosił się do mieszkania 
Szu eckicgo celem zawarć a p^r izumicnia. 
C.clu swego jednak nie osiągnął. Rozmowa 
stawała się coraz bardziej „otrą, a ł  w pew 
liym momencie, jak to wynika z ineldnnku 
złożonego w policji przez Szweekiego, Su- 
cNewskiego pochwycił ze stołu nóż kuchenny 
1 dwukrotnie dźgnął nim -Szweekiego w szy­
ję. po cnym pozostawiając w mieszkania hro 
rżącego krwią zbiegi.

Policja wytoczyła obecn o kupwwł Su­
cho wskiema dochwdzen * o adanio Sawrckie 
nm ciężkiego uszkodzenia clalj.

• *
*

W związku z aresztów aniem adwokata 
Długacza, niektórzy adwokaci iuterwen finw ill 
u władz sądowo Śledczych esyniae zabiegi o 
zwolnienie aresztowanego. Podwbń© odwoła­
nie od decyzji władz prowadzących dochodzę 
nie rozpatrzone zostanie w dniu dełsłejszym 
na posiedzeniu gpospodąrczym Sądu Okręgo 
w*go w WHnle.

* **
WcząraJ na dworcu żolejowym rozegrał 

sic dramat sam obójczy przybyły z  V ar ;r.a- 
wy 24-Ietnl bezrobotny Antoni Ambrołew'cz, 
płód wpływem ciężkich przeżyć, a szczególnie 
braku ladzie! na otrzymani* praey, tai gnąl 
s!» na życie, zażywają, esencji octowej.

Po wypiciu trucizny, desperat pobiegł reszt 
kami sił ao szpitala żydowskiego, błagając 
o  ratunek.

l-rzewlezlono despertła w stanie dość po 
ważnym do szpitala 5w. Jakuba-

Tragiczny wypadek zdarzył się onegdaj 
wieczorem przy ulicy Stefańskiej 28, gilzie 
uu skutek nieostrożności z jednej strony o- 
raz karygodnego nlczabezpleczcnia okna z 
di.igelj, wypadł z okr.a treceicgo piętra na 
bruk 11-letni J. Taje.

Chłopiec doznał bardzo elężkl»go uszko­
dzeniu ciała oraz wstrząsu mózgu. Pogotowie 
przewiozło go do szpitala.

• •*
Traglezny wj padek wydarzył się wczoraj 

rono na lerenle miejskiej wytwórni kostki 
kamiennej przy ulicy Piłsudskiego, gdzie zo 
stał tanny kltnem w głowę przy rou.bljanlu 
kamieni 26-lctn robotnik Witold Sadowski 
(Piłsudskiego 13). Pogotowie ratunkowe [H-r- 
wiozło go w stanie eęlżklm do sąpltala Sw. 
Jakuba.

Skutecznie 1 tanio 
OPRYSKASZ DRZEWA OWOCOWE 
przez CENTRALĘ ZAOPATRZEŃ 

OCRODNICZYCH.
Wilno, Zawalna 28, tel 21—48. 

Wypożyczanie opryski waczy.

Ł9
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0 1 1  £SHIRLEY
TEMPLE Bogate biedactwo

Nad program BUSTER KEHTON I In.
UWflGfl. Dzieci nabvwa'ące blletv na ->ar- 
ter otrzymują b e z p ła tn ie  na pam iątkę fotografię Sltirleykl

W I N O ] O statni
dzień Deanna DURBIN

w cudown. 
filmie 
śpiewno- 
muzycznym PENN Y Ceny miejsc normalnei

Dzienny balkon 40 g r.
W cczor. balkon 55 gr, t

H E L I O S  I Nieodwołalnie ostatni djJefl.
Jffllosalne flo*odM Ris. N płe^n. mm  w ło s n a

H E T  IM AIV  
Z B O J b l I C K B

Nad program : Atrakcja kolorowa l aktualia.__________ _______
JANOSIK

Do k to r  
Zygmunt

Kudrewlcz
Cnoroby weneryczne 
skórne I moczoplclo- 
we ul. Zamkowa 15, 
tel. 19-60. Przyjmuj* 
Cu 8—1 I od 3— '

Aa u : ZEKa A

Smiatowska
oraz 6abln*1 Kssais
tyor. odmładzanie ce­
ry usuwanie zmarsz­
czek wągrów, piegów, 

brodawek, łupieżu, 
usuwanie tłuszczu i  
bioder I br ucha, Kre­

my odmładzaląi 
wanny elektr, 
tryzacja. Ceny przs- 
stępua Porady bezpła 
ta* Zamkswa 2tł—i

łące.
elek-

Sprzedaje się 
S K L E P

spożyweźy z calKO- 
v/jtym urządzeniem 

Legionowa 8

DO WYNAJĘCIA  
mieszkania z 2 i 5 p. 
ze wszelkjml wygoda­
mi >rzy ul JsituDa 
Jaslń ik'ego 18 (w po­
bliżu Sądu). Dow. slą 

Trocka 4 m. 1

P O K O J
słoneczny z wvgod.

do wynajęcia 
Mickiewicza 22-a—33

ooKToa nst.
J. Piotrowicz - 
Jurczenkowa

Ordynator Szp. Sawloz 
Choroby skórne, 

weneryczne kobiece 
Włls-Wa 34 ™ ,1> a 
Przyjmuje od 5—7 w

M a r l a
Lakneroffa
Przyjmute od 9 rane 
do J wlecz. ul. J. Ja­
sińskiego 5—18 róg 
Oflerrej lob. Sadu)

ŚWIATOWID I ST Czerna p e r f c
W roi. gl.: Egzotyczna gwiazda RERI, E. BODO, Żelichowska Brodniewicz- Znicz I Inni 
Niebywale napięcie akcji.' Nie«potyk przepych wystawy. NRD PROGRRM: ciekawe dodatki

n B B H B H n i B I

IIro M A R S | Dziś p rem la ra  Król śpiewaków — śpiewak k ólów

R Y S Z P R D  T A U B E R
w pięknym filmie muzycznymWiedeń-tnOndyn

Mad programt Piękny dodatek muzyczny i butua 9

|  G igant widowisko z okresu, kióry wsbząsnąl podwal, św ata

gggggi Ostatnie d n i Pampel
Zagłada barbarzyństwem 1 rozpustą o p c a n c Mo miasta — W olach głównych r“stor 

Poster, John * soc Corołhy Wilson.
■ad pwgrsm i UROZMAICONE DODATKI. Poci. seans, o 4-ej, w niedi. 1 ™

„ H E L I O S “  — Jutro premiera
Mit

genialnego
9  Ł fiS P na
R e n e  C l a i r aUpiór sprzedaż

De&aczewska 81

PR Z E B Ł Y SK I
—  I nia  g a d a j  w sze teczn o śc i . . P ra w d a ?  T chy , 

Zan  p rzec ie  n a p ra w d ę  wierzy, że w sze te rzność  p ro -  
m io n k o m  szkodzi Osioł. Dużo  jego p ro m ie n is to ić  
p o m o g ła ?  I ta św ią tob liw ość , w k tó rą  od  ro zs tan ia  
i  F e lą  co raz  m o cn ie j  <się zagłębia? Ileż tu  g łupstw  
ł t a ło  się pod m o ją  nieobecność. J a  b y m  nie  pozwolił.

1—  I  cóż byś zrobił?

1—' At, sk ą d  m ogę wiedzieć po n iew czas ie?  —* 
P e w n o b y m  nie dal roze jść  się tak  bez s e n su  T o m a ­
szów , i Feli. UczciwTe szczęście p o trz e b n e  jes t  w n a ­
szej p racy . Kto wie? Może b y m  w ytłum aczy ł m am ie  
d o b ro d z ic e ?  M oźebym  W il lam ow icza  w y p e rsw a d o ­
wał? Ale z w as n ik t  s ię  tym  za jąć  n ie  raczył, oprócz  
Jedni go Czeczota, k tó ry  znowm za ją ł  się zgoła po 
g łupiem u. Na tw oim  miejscu. Józefie, nie z lekcewa­
ży łb y m  ta k  z m a r tw ie ń  T om asza ,  p rz y j rz a łb y m  się 
zbliska jego ro zp raw o m  z Pełskrm, p rzys łucha łbym  
się naw et p lo tkom . Ale gdzieżbyś ty p lo tek  s łucha ł .  
T y  —  K aton. T y  po  c h m u ra c h  g roźn ie  chodzisz  n i­
czy m  Jowdsz, a O nufr ,  co p rz y w y k ł  ślęczyć z no sem  
p rz y  ziemi

Jeżow ski p rz e rw a ł  n iecierpliw ie.
—  Ach, dobrze. Po  stokroć masz rację. Przeo­

czy łem  tę sp raw ę .  Cóż, ciesz się tedy. że K aton  o d ­
chodz i  wgłąb sw o je j  zn a ro w io n e j  duszy  i będzie  sam  
r e  sobą we cz te ry  oczy gnębił  H orac ju sze  i P in d a ry .  
T y  s ta jesz  na m ie jsce  moje, złaźźe z c h m u r  i całe 
w ojsko  za sobą sp row adź.

Pietraszkiewicz zrobił m inę z ch y tra  potulną
—  A pogniew asz się, jeżeli odm ienię  twój ton?  

N adtoś już bez in te resow ny . Jeżu  Pozwról. że n ie  u w ie ­
rzę  w nag ły  zapał do I ło ra c ju sz ó w  i P in d a ró w . P rz y ­
z n a j  się, że m asz  jeszcze inne  z a m ia ry

Jeżow ski u śm iech n ą ł  się  po raz  d rug i  w ciągu 
k wadi ansa ,  co by ło  rzeczą  n iebyw ałą  ł co P ie trasz -  
liewucz zano tow ał sobie  jak o  jeszcze jeden znak  zm ie  
n ia ją c y c h  się czasów.

—  Zgadłeś. Ten  rok n ap raw d ę  p rzebaka ła rzu ię

w T ro k a c h  ,al3 n a  p rzysz ły  m ożliwe, że po jadę  n a  
U krainę . J

T eraz  P ie traszk iew icz  w ykrzyw ił  się płaczliw ie.
—  Ale ty n a m  p o trzebny ,  Jeżu. Obiecałeś być d u ­

c h e m  op iekuńczym , a  gdzie szu k ać  d u c h a ?  Na U k ra ­
in ie?  Na k a ż d y  wyrp a d e k  będziesz m n ie  m u s ia ł  spo­
rządz ić  szczegółowy testament-

—  Dobrze. A w p ie rw szych  s ło w ach  te s tam en tu  
przekażę tobie specjalną opiekę n a d  Aleksandrem  Ku­
czką. W p ro w ad źc ie  go do  T o w a rz y s tw a  F ilom atycz-  
nego i h o d u jc ie  n a  cz łonka rządu .

M ówił m n ie  J a n e k  o jego pośw ięceniu . A cóż? 
n ie  n a  wiele się p rzyda ło , sk o ro  i  tak oddajesz prezy- 
d cn c tw o ?

—  Co pleciesz. Gdyby n ie  Łuczlko .. Szkoda ga­
dać. T o m asz  w progu . O n  na jlep ie j  powie.

R zeczywiście Z an  s ta ł  w  d rzw iach  d o  sieni. 
Zm arzł,  czy przemókł, aie zgarbił się jakoś i ręce za- 
p c h n ą ł  g łęboko  w rę k a w y  czujki- W y g lą d a ł  z ty m  
p ra w ie  po  f ra n c isz k a ń sk u .  P ie tra szk iew icz  n a  tak i  
■widok z a m ach a ł  gn iew nie  rękam i.

—  Tfy, diabli. R ozum iałem , że zakonn ik  w 
d rz w ia c h  stoi. W y p ro s tó j  że się, bo  zwro łam  na ciebie 
w szystk ie  przdk loństw a  piekieł. Znow u zwiesiłeś nos 
aż do pasa .

Zan, n ie  w yciąga jąc  rą k  z ręk aw ó w , zb liż y ł się 
do p ieca  i s ta n ą ł  w tej s a m e j  zak o n n e j  pos taw ie .  P a ­
trzy ł  p i ln ie  w p łom ień , isk ie rk i  ognia  m igo ta ły  m u  
c ze rw o n o  w źren icach .

—  J a k o ś  nie m ogę p rzy jść  do s ieb ie  od zeszłej 
w iosny . Feli  ś lub  odbył się w zeszłym  tygodniu. Ale 
to nie d la tego  ja U-ki spolaniały- Nie m yślcie tego. To 
f i la re tów  tak  b a rd z o  m n ie  b ra k u je .  G dybym  wiedział, 
że tak  p rę d k o  oddać  ich przy jdzie , gorliwiej" bvm wy­
k o rz y s ta ł  k ażd ą  chw ilkę  z  nim i spędzoną. K ochane  
m o je  ch łopak i  T o  by ły  d o b re  czasy.

P ie tra szk iew icz  z ro z m a c h u  p a lną ł  Z ana  po  r a ­
m ien iu

—  Nie b ie d a j .  P rzy jd ą  inne, jeszcze lepsze. Z cza­
sam i to  tak  zawrze. Masz przec ie  n ielada pociechę: 
w ychow ałeś  tak iego  Łuczkę.

Zan odw róc ił  się od ognia swoim  dawrnym sp rę ­
żys tym  ruchem .

—  P raw d a .  Łuczko. T o  m i zuch chłopak. Gdyby 
n ie  on.., Z razu  wyklęliśm y si ęslraszm e — począł o p i -  
w iadać  p o  raz  n iew iadom o  k tó ry  —  i ja  chcia łem  n a ­
ty ch m ias t  iść do kom is j i ,  w y tłu m aczy ć  n iep o ro zu m ie ­
nie, ale Jeż nie pozwolił. T ra fn ie  w yczuł Ten dziecin­
ny  he ro izm  u k ręc i ł  łeb  śledztwu. P o p ro s tu  > ielki 
książę  n ie  mógł się z tem  p eckać  W ypuśc il i  ch ło p ca  
n a  p ie rw sze  słowo Pełski go, ale Oleś tak t  c ie rp ia ł  w 
kozie i m n ie  gnębi myśl, że za m o ją  przyczyną A m o ­
że ja  po w in ien em  by ł w tedy  jed n ak  pójść  do k o m is j i ’

 D ajźe spokój,  w ariac ie .  Z tobą  n ie  poszłoby
tak gładko. Do tej pory jużbvś nosił k a r a b in  u  sl p 
Kaukaził- A coby s'Q s te to  z F iladelf i  , t jm .

  Nie złegn. Potra f i łbym  ich nie zanaczyć. Ale
wiesz ty? —  Zan zniżył głos do ta jem niczego  szeptu .

Kto wie? ja  tam  p o d  K aukazem  pożyteczniejszy  
b j tb y m  może ja k  tu?  Może zda leka  silniej oddziały­
w a łb y m  n a  was m agne tyczn ie  i więcej b y m  w a m  po ­
m óg ł wysiłk iem  du ch a  usk rzyd lonego  c ie rp ien iem  A
cóż wy n a  tak i eksperym enl

—  Że podobne  bzdury  w twojej l; k o  m ogły i i- 
dzić się głowie. —  P ie tra szk iew icz  uderzy ł  w stół pięś
c ją __ j a trzeźwy jestem porr m n pięciu kiełisz w
w locha  pe łnych  jak  w ole  oko. Do d iab ła  * tw. but 
p ły n am i m agn e ty czn y m i P o  z iem sku  rzeczy b io rą c  
st-do się tak , jak  się stać było pow inno. Myślatem d -

że lepiej by łoby , gdyby T om asz , do tychczasow ytą d ,
w szys tk ich  jego wwjazoów, wz>ął 

ale teraz  widzę, że taki ja  m uszą
zas tępca  Jeża  ze
sta łe  p rezy d en c lw o , _ .
wziąć T y iko  słuchajc ie , ręce, o..- —  położył zWinięU 
pięści n a  stole —  silne, do k u p y  w as  z g a rn ą ć  p o tra f ią .  
Ale głowa... bm ...  chc ia łbym  m ieć  drugą do 
T r u d n e  czasy i d ą . ,. s a m i  w ie c ie . . Z gorączku je  stę nie 
m a m  rozum u i spokoju  Jeża. ani genialności A d a m . 
an i  p rzedz iw nej in tu ic j i  T om asza ,  an i  zdrow ego sa d u  
na  m ia rę  F ranus ia .  D o d a tk o w a  głow a b y łab y  mn-e
nad wyraz pomocną. . .

  Dobrze. P rz y p ra w im y  ci ją ,  i  to lzisi ij p l
obiedzie —  powiedział uprzejmie Jeżowski. Pietrasz­

kiew icz wytrzeszczył oczy.

—  Co? hę?
’j r  -  Lelewel nas na obiad zaprosił

(D. c. n.y
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